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Wyznaczenie wymiarów belek żelaznobetonowych z żebrami. 
Podał Dr. Maksymilian Thullie. 

P r z y końcu mego a r t y k u ł u „ O naprężen iach dopusz­
czalnych w belkach że laznobe tonowych" (Przegląd Techn. 
JSfa 27 z r. z., str. 375) zwróci łem na to u w a g ę , że podano 
wzory ważne są ty lko w tym wypadku dla belek o przekroju 
teowym, gdy oś oboję tna przecina p ły tę , albo przynajmniej 
znajduje się niedaleko niej. W przeciwnym razie musimy 
u s t a w i ć inne wzory. 

Teraz więc zastanowimy się bliżej nad belkami teowe-
"mi, przyczem najprzód w y ł a n i a się pytanie, o ile p ł y t ę należy 
zal iczać do belek. Dr . E M P E R G E R już bada ł tę k w e s t y ę i do­
szedł do w y n i k u , że dla wyt rzymałośc i jest to prawie obo­
j ę t n e , j aką część p ły ty zaliczamy do belki . Sprawdza się to 
jednak ty lko co do w k ł a d k i ż e l azne j ; ciśnienie w betonie bę­
dzie naturalnie tem większe, im mniejszą szerokość przyjmie­
my, tak, że przez to w y t r z y m a ł o ś ć znacznie zmniejsza się 
przy m a ł y c h szerokościach. 

Przyjmujemy ten sam przyk ład co dr. E M P E R G E R (rys. 1) 
(Beton und Eisen , 1903, zesz. V , str. 325). Niech będzie 
(1 = 30 cm, .4 = 20 cm2, c = 13 cm, b = 25 cm. P rzy jmi jmy naj­
przód b = 200c»i, że za tem cała p ł y t a l iczy się d o belki .Wtedy j est 

20 
200 
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= 0,1 cm, 
0 ^ ^ 1 0 0 
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= 0,333, 
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Rys . 1. 

Jeżel i teraz przyjmiemy spó łczynnik pewnośc i 
i w k ł a d k ę żelazną, to naprężen ie dopuszczalno jest: 

= 3 

•2250 
750 kg jem2. 

W i ę c 

750 = 45. M. (30—8,1)* 985,5 M 
8,33 4- 45 . 0,1 (30 — 8,1 

2689,6 . 750 

2689,6 

M = = 2047 kgem. 
985,5 

Wtedy jest ciśnienie w betonie 

T i = w. 2T9 = 1 8 ' 5 *0lm*-

Niechaj teraz będzie szerokość p ł y t y skuteczna b=100 cm, to 

20 
0,2 cm, 

0,2 . 100 
— — 0,606, 100 ' 30 

Zi= 10,75 cm, i t f=3847 kgem, a '=750 kg/cm2, t 1 ' =27 ,2 kgjcm2. 

D l a b = 50 cm o t rzymamy / ' = 0 , 4 cm, x = 1,333, 
z{ — 14,0 cm. Pon ieważ teraz oś oboję tna znajduje się poni-
żoj p ł y t y , więc wzory z w y k ł e są tu nieprawdziwe. W e d ł u g 
d o k ł a d n y c h wzorów, k tóro później ustalimy, wypada 

^ = 13,9 cm, M=7&98kgcm, t j=43,4 hgjcm2, 

a d la fi =25 cm, /"=0,8 cm, x=2,667, z Ł = 17,39 cm, 

iU=14516 kgem, t 1 = 69,0 kgjcm2. 

W nas tępne j tabliczce zes tawi l i śmy uzyskane wyn ik i . 

d = 30 cm, 
Tablica 

A = 20 ctit', b, = 25 cni, c = 13 cm. 

b / ' 

M 
na 1 cm 
szerok. 

Naprężenie .1/ 
na 200 cm 
szerokości 

b / ' X 
M 

na 1 cm 
szerok. w żelazie w betonie 

.1/ 
na 200 cm 
szerokości 

: cni cm % cm kgem kg/cm2 kg/cm2 kgem 
"200 
100 
50 

25 

0,1 
0,2 
0,4 

0,8 

0,333 
0,G66 
1,333 
2,667 

8,1 
10,75 
13,90 

17,39 

2 047 
3 847 
7 598 

14 516 

750 
750 
750 

1 750 
1(454 

18.5 
27,2 
43,4 
69,0 
41.6 

409 400 
384 700 
379 900 
362 900 
218 790) 

W ostatniej rubryce przy założeniu b — 2b cm o t rzymu­
jemy bardzo wielkie ciśnienie 69,0 kgjcm2. P o n i e w a ż m o ż e m y 

125 
dopuścić na jwyże j tj = —^— = 41,6 kgjcm2, to zmniejsza się 
wskutek tego moment do 218 790 hgem. 

Z tablicy tej widz imy, że na jwiększy moment zupe łny , 
a więc i na jwiększe dozwolone obciążenie, nie o wielo się róż­
nią przy tak rozmaitych założeniach jak & = 200, 100, 50 
i 25 cm. Możemy więc ze w z g l ę d u na naprężen ie w żelazie 
powiedzieć z dr. E M P E R G K R ' E M , że w p ł y w założenia, czy p ły ta 
cała , czy też ty lko w najbl iższem sąsiedztwie belki pracuje 
na zginanie jest stosunkowo m a ł y ze wzg lędu na wytrzy­
małość . 

Jednak widz imy także , że i m mniejsze jest b, tem 
większe jest c iśnienie w betonie. G d y b y p ł y t a wcale nie 
p racowa ła na zginanie z belką, to ciśnienie by łoby bardzo 
znaczne. 

W przypadkach zachodzących w praktyce niepodobna 
jednak zrozumieć , dlaczegoby p ły t a nie dzia ła ła wspóln ie 
z belką, bo ugięcie jej nas tępuje , jak uczy doświadczenie, 
r ó w n o m i e r n i e z belką. 

W naszym przyk ładz i e wyn ik łoby s tąd ciśnienie dość 
nizkie 18,5 kgjcm2. Jednak musimy tu baczyć jeszcze na inną 
ważną okoliczność. Jeże l i obciążenie działa ty lko w osi belki , 
to obliczamy belkę jak zwykle . Jeżel i jednak obciążenie 
działa na całej powierzchni, a więc t akże między belkami na 
pły tę , to przenosi się dopiero przez p ły t ę na belkę, a w płycie 
pozostaje wtedy naprężenie d rugorzędne . H E N X E M Q U E wzmo­
cnił w t y m celu odpowiednio p ły t ę w k ł a d k ą żelazną. 

Należy więc na jprzód wyznaczyć wymia ry p ł y t y we­
d ł u g moich poprzednich wzorów, przyczem na leży odpowie­
dnio przyjąć procent wk ładk i żelaznej . Procent ten nie na­
leży p r z y j m o w a ć za wie lk i , więc np. 0,3'£—0,4%, aby wyso­
kość p ł y t y nie by ł a za ma ła , a ciśnienie za wielkie . 

Naprężen ie d r u g o r z ę d n e jest przy momencie ujemnym 
u g ó r y c iągnieniem, u do łu c iśnieniem. P o n i e w a ż kierunek 
naprężen ia tego stoi w rzucie poziomym prostopadle do kie­
runku naprężen ia g ł ó w n e g o , więc odksz ta łcen ia w y w o ł a n e c i ­
śnieniem w kierunku osi d ź w i g a r a i c iągnieniom prostopadle 
do niej, dodają się. Jeże l i przyjmiemy dla betonu współczyn­
nik sprężystośc i poprzecznej s, to na leża łoby ~ naprężenia 

4 4 
d r u g o r z ę d n e g o dodać . Jeże l i zatem przyjmiemy to naprężen ie 
d r u g o r z ę d n e r ó w n e połowie naprężen ia dopuszczalnego, to na-

1 t x 
prężenie g ł ó w n e należałoby powiększyć o ^ . 2 ~ g - Wys ta rczy 
więc jeżeli z togo powodu o b n i ż y m y nap rężen ie dopuszczalne 
o 12$. 

W poprzednio wspomnianym artykule wy łoży l i śmy , że 
przy m a ł y m procencie x wysokość belki staje się większa 
a c iśnienie w betonie mniejsze. To jest dla belek teowych 
bardzo korzystno, bo wtedy możliwą jest rzeczą, że suma 
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n a p r ę ż e ń nie przekroczy nap rężen i a dopuszczalnego. P r z y 
większym procencie x wzrasta c iągnien ie w betonie, a jeśl i 
suma n a p r ę ż e ń przekroczy nap rężen ie dopuszczalne, musimy 
p o w i ę k s z y ć g r u b o ś ć belki . 

Wzory , wyprowadzone w poprzednio wspomnianym 
artykule, nie zawsze są ważne , a mianowicie ty lko o tyle, 
o ile ciśnienie nie przekracza pewnej granicy. Jeżel i zrobimy 
pewne założenie co do n a p r ę ż e n i a dopuszczalnego xt lub t / , 
to m o ż e m y potrzebne wzory ł a t w o us t awić . 

Wielkość momentu d r u g o r z ę d n e g o zależy od ods tępu 
żeber, wielkość momentu p i e rwszorzędnego od rozpiętości , 
obu naturalnie t akże od obciążenia . Na jwiększe naprężen ie 
zależy oprócz tego od wysokośc i p ł y t y i żeber . Dlatego mo-

żomy albo przyjąć stosunek — a stąd w y z n a c z y ć te wielko-

ści, albo przyjąć t / i odjąć j edną czwar t ą jego od n a p r ę ­
żenia dopuszczalnego, przyczem otrzymujemy zv 

Chociaż drugi ten sposób może być u ż y t y w praktyce, 
to jednak do dalszego obliczenia zrobimy pierwsze założenie . 

P r zy jmi jmy t,' = £ naprężen ia dopuszczalnego, zatem 
obn iżmy naprężen ie dopuszczalne o 12$ i obliczmy dla Cj ta­
blice w taki sam sposób, jak to zrobi łem w wyżej wzmianko­
wanym artykule. Jeże l i za punkt wyjścia w e ź m i e m y równa­
nie dla nap rężen i a w żelazie, to otrzymamy te same tablice I, 
I I , I I I i I V , co tam Są one jednak ważne ty lko do granicy, 
przj ' k tórej powstaje w betonie naprężen ie dopuszczalne. W na­
szym przypadku jest to naprężen ie o 12% mniejsze niż przed­
tem. G r a n i c ę tę m o ż e m y wyznaczyć w nas tępu jący sposób: 

Niech będzie 
o* = 2250, tj - 150 (1 - 0,12) = 132 kg/cm2, 

to b ę d z i e ] ) : 
' 3 m M z i a 2250— 4 5 m i t f ( r f i - g i ) 132 = 

więc 

zatem 

1 7 , 0 4 5 ^ 

V + 4 5 A d r 

2250 1 5 (d1 

z. 

132 
= 17,045, 

15 dx — 15 zl a = 
15 

d j = 0,468 d (1). 
32,045 

W e d ł u g tabl. I powyższego a r t y k u ł u odpowiada temu zt 

procent x —0,0136. 
Podobnie ot rzymamy dla 

[1 = 125.0,88 = 110 i ^ = 2 2 5 0 , ^ = 0 , 4 2 3 ^ , 
-1.-132 i [j-j = 3000, ^ = 0 , 3 9 8 ^ , 
;i. = 110 i u.! = 3000, *, = 0,355 dv 

D l a większych p r o c e n t ó w tablice I — I V nie są j u ż waż­
ne i mus imy w y z n a c z y ć wymia ry w e d ł u g wy t r zyma łośc i be­
tonu na ciśnienie . 

Ot rzymamy dla [i = 110 i u., = 2250 kg/cm2 i d la spół-
ozynnika pewnośc i m—S (budownictwo), z1 — Bd} 

więc . z -0 ,0102 

„ .x=0,0087 

„ r/; = 0,0065. 

110 = 

stąd 

3 . 3 . BM 
? 7 i 3 + 4 5 x) {l—BJ^d} 

C 
M 
d2 

dx = K i l o J i (2). 

G r u b o ś ć jest więc 
125 

10 
1,0655 razy większa , niż 

dla belek z w y k ł y c h o ji = 125 kg/cm2. 
Stąd dają się obl iczyć n a s t ę p n e tablice, k tó re uzupe ł ­

niamy pierwszymi wyrazami tablic I — I V . 

Tablica Ic. 
<>. — !10, ; i , =2250, A v k ł a d k a że lazna m — S (budownictwo), 

T = 36,7, T ł = 750 kg/cm2. 
x - 0,001 0,002 0,003 
B = 0,155 0,217 0,258 
6'j = 1,249 0,847 0,698 
x = 0,008 0,009 0,010 
B = 0,384 0,403 0,418 
6' ,= 0,437 0,413 0,394 

0,004 
0,292 
0,607 

0,005 
0,319 
0,547 

0,006 
0,344 
0,501 

0,007 
0,366 
0,465 

0,012 0,014 0,016 0,018 0,020 
0,445 0,471 0,493 0,513 0,531 
0,378 0,370 0,363 0,358 0,354 

[i = 110, U-! 

D l a pewnośc i m = 4 (mosty) otrzymamy o 15,5% większą 
wysokość , więc: 

Tablica lic. 
2250, w k ł a d k a żelazna m = 4 (mosty), 
z=27,o, T, = 562,5 kg/cm2. 

0,002 0,003 0,004 0,005 0,006 0,007 
0,292 0,319 0,344 0,366 
0,701 0,632 0,579 0,537 

0,012 0,014 0,016 0,018 0,020 
0,445 0,471 0,493 0,513 0,531 
0,437 0,427 0,420 0,413 0,408 

x 
B 

0,001 
0,155 
1,443 

0,217 0,258 
0,978 0,806 

x'= 0,008 0,009 0,010 
B = 0,348 0,403 0,418 
6',= 0,505 0,477 0,455 

Podobnie otrzymamy 

Tablica III c. 
110, u., = 3000 (stal), m = 3 (budownictwo), t = 36,7, 

tj = 1000 kg/cm2, więc: 

7 /2250 
° l - C i ¥ 3000 

0,866 C, 

x = 0,001 
= 1,082 

x = 0,008 
C, = 0,402 

0,002 0,003 0,004 0,005 0,006 
0,734 0,604 0,526 0,474 0,434 

0,009 0,010 0,012 0,014 0,016 0,018 
0,396 0,389 0,378 0,370 0,363 0,358 

0,007 
0,412 
0,020 
0,354 

u.=110, u.,= 
x = 0,001 
C, = 1,250 
x = 0 , 0 0 8 

Tablica IVc. 
3000 (stal), m=4 (mosty), t=27,5, T x = 750 kg/cm2. 

0,002 0,003 0,004 0,005 0,006 j 0,007 
0,848 0,698 0,606 0,548 0,501 i 0,476 

0,009 0,010 0,012 0,014 0,016 0,018 0,020 
C, = 0,464 0,458 0,449 0,437 0,427 0,420 0,413 0,408 

D l a lepszego betonu m o ż e m y przyjąć u. = 132. D l a 
tego założenia otrzymamy n a s t ę p n e cztery tablice, w k t ó r y c h 

7 / 125 
war to śc i są 1/ =0,914 tak wielkie, jak przedtem. 

Tablica Id. 
o. = 132, u,j=2250 (żelazo spawalne). w = 3 (budownictwo), 

= 750 kg/cm2. 
x = 0,001 
G \ = 1,249 

0,002 
0,847 

=44, 
0,003 
0,698 

0,004 
0,607 

0,005 
0,547 

0,006 
0,501 

0,007 
0,463 

x = 0,008 0,009 0,010 0,012 
<?!= 0,437 0,413 0,394 0,362 

Tablica II d. 
u, = 132, u. t =2250 (żelazo spawalne), m = 4 (mosty), 

T = 33, t j=562,5 kg/cm2. 
x = 0,001 0,002 0,003 0,004 0,005 0,006 
C 1 = 1,448 0,978 0,806 0,701 0,632 0,579 

0,014 0,016 0,018 0,020 
0,339 0,332 0,328 0,324 

0,007 
0,537 

0,014 0,016 0,018 0,020 
0,391 0,384 0,377 0,373 

x 

') Por. Przegl. Techn. JSi 27 str. 370. 

x = 0,008 0,009 0,010 0,012 
C\ = 0,505 0,477 0,455 0,418 

Tablica III d. 
u. = 132, jij = 3000 (stal), m — S (budownictwo), 

t = 4 4 , T, = 1000 kg/cm2. 
0,001 0,002 0,003 0,004 0,005 0,006 0,007 
1,082 0,734 0,604 0,526 0,474 0,434 0,403 

x = 0,008 ! 0,009 0,010 0,012 0,014 0,016 0,018 0,020 
d = 0,378 | 0,362 0,356 0,345 0,338 0,332 0,327 0,324 

Tablica IV d. 
[i = 132, ^ , = 3000 (stal), » i = 4 (mosty), T = 33, T, = 750 kg jem2. 
x = 0,001 0,002 0,003 0,004 0,005 0,006 0,007 
C j = 1,250 0,848 0,698 0,606 0,548 0,501 0,465 
x = 0,008 ; 0,009 0,010 0,012 0,014 0,016 0,018 0,020 
G \ = 0,437 i 0,419 0,410 0,400 0,391 0,384 0,377 0,373 

D l a obliczenia p ł y t y p rzypuśc i l i śmy mniejszo naprężen ie 
dopuszczalne k t , ażeby g r u b o ś ć jej nie by ła za ma ła . D l a tego 
założenia zmieniają się te tablice odpowiednio. P o m i e ś c i m y 
tu ty lko w y n i k i . 

Tablica Ic'. 
4 [i = 62,5 [i, =2250 (żelazo), m — S (budownictwo), 

T=20,8, Tj = 750 kg/cm2. 
x = 0,001 0,002 0,003 0,004 i 0,005 0,006 0,007 

1.249 0,847 0,698 0,607 i 0,580 0,562 0,547 
x = 0,008 0,009 0,010 0,012 0,014 0,016 0,018 0,020 
6' ,= 0,535 0,526 0,517 0,502 0,491 0,482 0,475 0,469 



P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 169 

Tablica Ile'. 
i 0. = 62.5, u n = 2 2 5 0 (żelazo), m = 4 (mosty), 

t—15,6, tj = 562,5 kg jem2. 
x -= 0,001 0,002 0,003 0,004 j 0,005 0,006 0,007 
C?i'= 1,443 0,978 0,806 0,701 i 0,670 0,649 0,632 
0 5 . = 0,008 0,009 0,010 0,012 0,014 0,016 0,018 0,020 
C , = 0,618 0,608 0,596 0,580 0,567 0,557 0,549 0,542 

Tablica IIIc'. 
125 

l u,= — = 62,5, u-i = 3000 (stal), w = 3 (budownictwo), 
t=20 ,8 , ^ = 1000 kg/cm2. 

x = 0,001 0,002 i 0,003 0,004 0,005 0,006 0,007 
(;,= 1,082 0,734 i 0,637 0,004 0,580 0,562 0,547 
x = 0,008 0,009 0,010 0,012 0,014 0,016 0,018 0,020 
67,= 0,534 0,526 0,517 0,502 0,491 0,482 0,475 0,469 

Tablica IVc'. 
i ; i = 62,5, u,, =3000 (stal), m = 4 (mosty), 

T=15,6, Tj = 750 kg/cm2. 

x = 0,001 0,002 ! 0,003 0,004 0,005 0,006 0,007 
C i = 1,250 0,848 i 0,738 0,698 0,670 0,649 0,632 
x = 0,008 0,009 0,010 0,012 0,014 0,016 0,018 0,020 
Óv=it 0,618 0,608 0,596 0,580 0,567 0,557 0,549 0,542 

D l a lepszego betonu otrzymamy nas tępu jące 4 tablice: 
Tablica Id'. 

150 
-—- ,1^=2250 (żelazo spawalne), m = 3 (budownictwo), 

750 kg jem2. 
0,004 0,005 
0,007 0,547 

0,006 
0,514 

0,007 
0,500 

\;j..= 
z = 25, t 

x = 0,001 0,002 0,003 
( \ - 1,249 0,847 0,698 
x = 0,008 0,009 0,010 0,012 0,014 0,016 0,018 0,020 
Gx = 0,489 0,481 0,471 0,459 0,449 0,440 0,434 0,429 

Tablica lid'. 
150 

\s. - 0 . u., = 2250 (żelazo spawalne), m = 4 (mosty), 
x = 18,75, t, = 562,5 kg jem2. 

2 

0,001 
C73 = 1,443 

0,002 0,003 0,004 0,005 i 0,006 0,007 
0.978 0,806 0,701 0,632 i 0,595 0,578 

x = 0,008 0,009 0,010 0,012 0,014 0,0i6 0,018 0,020 
Cj = 0,565 0,556 0,544 0,530 0,519 0,508 0,501 0,495 

Tablica Illd'. 
150 

i | j , = —-— , =3000 (stal), m = 3 (budownictwo), 
T = 25, Tj = 1000 kg jem2. 

x = 0,001 0,002 0,003 i 0,004 0,005 0,006 0,007 
C, = 1,082 0,732 0,604 • ; 0,552 0,530 0,514 0,500 
x = 0,008 0,009 0,010 0,012 0,014 0,016 0,018 0,020 
( \ = 0,489 0,481 0,471 0,459 0,449 0,440 0,434 0,429 

Tablica IVd '. 
150 -, u . ^ 3 0 0 0 (stal), m = 4 (mosty), 

18,75, tj = 750 kg/cm2. 
0,003 i 0,004 0,005 0,006 

0,675 0,638 0,595 

2 
t 

x = 0,001 0,002 
a - 1,250 0,848 0,698 
x = 0 , 0 0 8 0,009 0,010 0,012 0,014 0,016 0,018 0,020 
Gx = 0,565 0,556 0,544 0,530 0,519 0,508 0,501 0,495 

0,007 
0,578 

Tablico I Ho I V c i d, mogą być u ż y t e do obliczenia 
p ł y t y . Czy m o ż n a ich użyć t akże do obliczenia belek teo-
wych, teraz zbadamy. 

P o s ł u g i w a ć się z n ó w będz iemy najprostszym sposobem 
E M P E R G E R A dla fazy I l b , p rzy jmując w = 1 5 . W t e d y w tym 
wypadku, gdy oś oboję tna przecina pły tę , poprzednie tablice 
i wzory dla przekroju p ros toką tnego są i tutaj w a ż n y m i , bo 
poniżej osi obojętnej nie przyjmujemy ż a d n y c h ciągnień 
w betonie, a zatem szerokość bełki t a m ż e nie ma w p ł y w u na 
naprężen ia . 

Jeże l i jednak oś oboję tna leży poniżej p ł y t y , to otrzy­
mamy, jeżeli p rzekró j w k ł a d k i żelaznej jest bf\ dla równo­
wagi sił pionowych (rys. 2): 

albo gdy 

2, — e ax 

b1J'v1dv1 -f- bfvl dvi — b / V = 0, 

0 

h = *, v' = dl — su 

k z2 + 2 zx c (1 — /•) + 2 filz1 — e2 (1 - /-) - 2 fn d, = 0 (3), 
j a stąd i-f ? 

e{l-k)+fn e(1 — k) + fn j» ~' c2{l-k)+Tfnd^ 

Rys. 2. 

D l a łi=3L5 jest: 

6>(l-/<-)+15/- + ' iB>y7^( i^*)4-30/ , d I + 
I 

k 1 y \ k ; 1 k 

Suma momentów 7 musi być r ó w n a zeru, więc 

«,—e z, 

0 t'— e 

M = -*-{k (z, - ef + \z*- («| - 6>)3] + 3 /•« (d, -

A więc naprężen ie w żelazie 

4 5 M(d1 — «i) 
o = 

a w betonie 

z. 

z* - (z, - c)> (1 - A) + 4 5 ftrf, - z , ) 2 

3 i Y , ? 
' ^ - (*, - e)3 (1 - *)"+ 45 /-(r^ - 2 , ) 2 

(5) . 

Dla k = 1 przechodzą te wzory we wzory z w y k ł e dla 
przekroju p ros toką tnego . (D. a.). 

0 automatycznem utrzymywaniu przy ogrzewaniach centralnych temperatury jednostajnej. 
Wstęp. Ogrzewania centralne, w k tó rych ciepło z cen­

tralnego ogniska rozprowadza się do poszczególnych pomie­
szczeń, w y m a g a j ą s ta łego dozoru nad tem, aby ilość ciepła 
dostarczanego do każdego pomieszczenia oddzielnego odpo­
w i a d a ł a ściśle potrzebie miejscowej, t. j . oziębianiu się po­
mieszczenia od temperatury zewnę t rzne j , mrozu lub wiatru . 
G d y ilość ta c iepła dostarczanego nie odpowiada ściśle po­
trzebie, wtedy temperatura pomieszczenia niepotrzebnie 
wzrasta lub opada poniżej żądanej normy. 

S tąd pochodzą: pewne utrudnienia w obs łudze , znie­
walająco do manipulowania kranami lub klapami, gdy się 

Napisał P io t r Drzewiecki , inżynier . 

życzy mieć t e m p e r a t u r ę pomieszczeń jednosta jną , i straty 
ciepła, gdy pomieszczenia niepotrzebnie są doprowadzone do 
temperatury powyżej żądanej normy. 

Centralna regulacya, k t ó r a osiąga się częściowo przy 
ogrzewaniach wodnych przez doprowadzanie temperatury 
wody do wyższej lub niższej normy, w zależności od tempe­
ratury zewnę t rzne j , nie rozstrzyga poruszanej kwesty i , g d y ż 
taka centralna regulacya, polegająca na uwadze i pamięci 
palacza i normowana przez niego jodynie zależnie od tem­
peratury zewnę t r zne j , nie może u t r z y m a ć jednostajnej tem­
peratury w pomieszczeniach, g d y ż ta jest jeszcze zależna od 

2 j D I B L 
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Kompresor wodny. 

w i a t r ó w i p rzewiewów, na jakie jest n a r a ż o n e dane pomiesz­
czenie. 

G d y się zważy na tę okoliczność, że w ogrzewaniach 
centralnych przez proste odkręcen ie k u r k a lub odchylenie 
k lapy ilość c iepła doprowadzanego do danego pomieszczenia 
może ł a t w o być zwiększona , to z rozumia łem jest j ak ł a t w o 
zachodzi niepotrzebna strata ciepła, na k tórą w ogrzewa­
niach centralnych często narzekają . 

Te wzg lędy skłaniają do stosowania a p a r a t ó w , służą­
cych do automatycznego utrzymywania temperatury jednostaj­
nej i niedopuszczania do bezużytecznej straty ciepła, tem bar­
dziej, iż os iągnię ta stąd oszczędność na opale bywa znaczna. 

A p a r a t y te g łownio weszły w uży­
cie w Ameryce P ó ł n o c n e j , gdzie obec­
nie niema prawie lepszego i staranniej 
wykonanego g m a c h u , w k t ó r y m b y 
ogrzewanie centralne nie było zaopa­
trzone w to automatyczne urządzenie . 

U t r zymywan ie temperatury je­
dnostajnej jest niezmiernie w a ż n e nie-
ty lko dla pomieszczeń mieszkalnych, 
ale i dla wielu innych b u d y n k ó w jak: 
szpitali, gdzie t y m sposobem osiągają 
się lepsze warunk i leczenia chorych, 
dla szkól, gdzie wtedy usuwa się cał­
kowicie potrzeba dozorowania apara­
tów ogrzewalnych w pomieszczeniach 
w y k ł a d o w y c h , dla biur i urzedóio o cza­
sowym pobycie p racu jących , gdzie tym 
sposobem pozostaje kontrola nad tem­
p e r a t u r ą pomieszczeń nawet w czasie 
nieobecności osób, dla sal zebrań i po­
siedzeń, gdzie temperatura zwyk ło jest 
za leżna od ilości obecnych, dla oranże-
ryi, p o d t r z y m u j ą c t e m p e r a t u r ę odpo­
wiednią dla rozwoju i p ie lęgnacy i 
rośl in i t. p. 

Oprócz tego automatyczne utrzy­
mywanie temperatury jednostajnej mo­
że mieć szerokie zastosowanie w za­
k ładach specyalnych, jak : w suszar­
niach, ł aźn iach , ch łodn iach i wszędzie 
tam, gdzie temperatura r ó w n a i jedno­
stajna jest p o ż ą d a n a lub n iezbędna . 

L iczno pierwotne us i łowan ia osią­
gnięc ia dobrej regulacyi temperatury 
nie okaza ły się praktycznemi; jedynie Rys. 1-
system J O H N S O N ' A , oparty na zgęszczo-
neni powietrzu, zyska ł szerokie i praktyczne zastosowanie. 
Ten więc system bliżej opiszemy. 

System Johnson a automatycznego utrzymywania tempera­
tury jednostajnej jost najstarszy i najwięcej rozpowszech­
niony w toj dziedzinie. Dotychczas, od 1884 roku, kiedy 
poraź pierwszy aparat J O K N S O N ' A zos ta ł za łożony, zastoso­
wano w Ameryce P ó ł n . przoszło 200000 a p a r a t ó w w k i l k u 
tys iącach b u d y n k ó w , od najprostszych do najwykwintnie j -
szych. 

Siłą działającą w t y m systemie jest powietrze zgęszczo-
no, k tóro z ła twością nawet na znaczną odległość przeprowa­
dzono być może. K a ż d y budynek zaopatrzony w wodoc iąg 
może pos iadać tę siłę, w y t w a r z a n ą za pomocą m a ł e g o proste­
go aparatu, j a k i m jest kompresor, po łączony z wodociągiem. 

Kompresor taki (rys. 1) s k ł a d a się z d w ó c h cy l indrów: 
jednego wodnego, drugiego powietrznego, obydwa o poje-
dynczein dz ia łan iu . Dzięki wentylowi redukcyjnemu na do­
p ływie wody, u t r z y m u j ą c e m u ściśle okreś lone jej ciśnionie, 
p rężność powietrza zgęszczonego jest stałą, a kompresor 
dz ia ła jedynie wtedy, gdy powietrze zgęszczone się z u ż y w a . 
Pon ieważ ilość powietrza z u ż y w a n e g o dla a p a r a t ó w jest bar­
dzo mała , zużycie więc wody również jest nieznaczne, a koszt 
jej w p o r ó w n a n i u z os iąganą oszczędnością na opalo nie gra 
żadnej ro l i . 

Kompresory mogą być poruszane nie ty lko wodą, ale 
także parą, e lekt rycznością lub przez t r ansmi syę . 

Regulowanie temperatury podług systemu Johnsona pole­
ga na tem, że dostarczanie c i ep łado każdego pomieszczenia nor­
muje się w zależności od potrzeby i w ten sposób, że gdy tem­

peratura pomieszczenia spada poniżej normy około O , 
d o p ł y w ciepła zostaje otwarty, gdy zaś dos ięga normy, dop ływ 
ten zostaje z a m k n i ę t y . T y m sposobem temperatura w po­
mieszczeniu pozostaje j ednos t a jną bez wzg lędu na tempera­
t u r ę zewnęt rzną . Dok ładność , z j a k ą działają aparaty te regu­
lujące t e m p e r a t u r ę jest znaczna i zadawala najdalej idące 
wymagania. Zastosowane zaś one być mogą do wszelkich sy­
s t e m ó w ogrzewania: wodnego, parowego lub powietrznego, 
przy użyciu k u r k ó w na rurach wodnych lub parowych, albo 
klap na k a n a ł a c h powietrznych, bez wzg lędu na ich wielkość. 

Zasada dz ia łan ia polega na tem, że oprócz jednego dla 
całego budynku kompresora wspomnianego, k t ó r y jest źró­
dłem siły, oraz k r a n ó w lub klap, w k tó re są zaopatrzone 
wszystkie p r z y r z ą d y ogrzewalne, k a ż d e pomieszczenie ogrze­
walne, w k t ó r e m ma być u t rzymywana temperatura jedno­
stajna, posiada termostat zwykle umocowany na ścianie. 

Termostat jest w ła śc iwym i zasadniczym przy rządem, 
k t ó r y pilnuje żądanej temperatury i j ak ty lko ta jest nieco 
niższą lub wyższą od żądane j normy, otwiera lub zamyka 
d o p ł y w powietrza zgęszczonego z kompresora do odpowiednio 
u rządzonych k r a n ó w lub klap przy p r z y r z ą d a c h ogrzewalnych. 

D l a os iągnięcia więc tego krany i k lapy regu lu jące cie­
pło, otwierane i zamykane w z w y k ł y c h warunkach ręcznie , 
u rządzone są w ten sposób, że otwieranie i zamykanie ich od­
bywa się przy pomocy powietrza zgęszczonego. Zasada dzia­
ł an ia ich polega na zastosowaniu p łask ich , o k r ą g ł y c h i ela­
stycznych b łon B (rys. 2), umocowanych na obwodzie w odpo­
wiednich oprawach A. Powietrze zgęszczone doprowadzone 
ru rką C w y t ł a c z a b łonę B i powoduje ruch d r ą ż k a D na dół . 
Jeże l i d rążek D podnoszony jest w g ó r ę sprężyną, to przez 
wypuszczanie powietrza z A drążek I) powróc i do pierwotne­
go położenia . T y m sposobem ruch d rążka , s łużyć mogącego 
do otwierania i zamykania k r a n ó w lub klap, dokonywa się za 
pomocą powietrza zgęszczonego. W zależności od wielkości 
k r a n ó w i klap, a t akże oporu, j a k i ma być przytem przezwy­
ciężony, oznacza się wie lkość b łony B i jej oprawy A. 

Przejdziemy teraz do opisu termostatu. Z w y g l ą d u zo-
w n ę t r z n e g o termostat ma pozór z w y k ł e g o termometru, j ak to 
rys. 3 uwidocznia. Z e w n ę t r z n y ksz t a ł t i odrobienie wyko­
nywane są w rozmaity sposób, odpowiednio do rozmaitych 
potrzeb i w y k o ń c z e ń samych pomieszczeń . 

Pod zewnę t r zną p o k r y w ą 
t e r m o s t a t u , zawierającą t akże 
z w y k ł y termometr, znajduje się 
właśc iwy mechanizm, uwidocz­
niony w widoku na rys. 4, a w 
przecięciu na rys. 5. 

Każdy termostat (rys. 5) po­
łączony jest: z siecią rur C pro-

j wadzących od kompresora i z od-
• ga łęz ien iem D p rowadzącen i do 
| tych wszystkich k r a n ó w i klap, 

na k t ó r e ten termostat ma w p ł y ­
wać . E jest to kran s łużący do 
zamykania dos t ępu powietrza do 
termostatu, jeżel i zajdzie potrze­
ba usun ięc ia termostatu. 

.F jes t to wenty l r egu lu jący 
p r z e p ł y w powietrza w zależności 
od dz ia ł an ia termostatu; na ry­
sunku wskazane jest położenie , 
gdy wen ty l F p r z y p ł y w powietrza z rur G wstrzymuje, 
wtedy powietrze z rur D ma swobodno wyjście na ze­
wną t r z przez o twór H, w k t ó r y m swobodnie przesuwa się 
pręc ik G wentyla F. G d y zaś wentyl F p rzesun ię ty zostanie 
na lewo i otworzy p r z y p ł y w powietrza z rur C, to, zamy­
kając j ednocześn ie o t w ó r H, skieruje to powietrze do rur D, 
a przez nie do k r a n ó w klap, na k t ó r e ma dzia łać . S t ąd w i ­
dzimy, że przesuwanie wentyla F spe łn ia j u ż zadanie zamy­
kając lub otwiera jąc krany lub klapy. Zachodzi ty lko pytanie, 
w j a k i m jest to stosunku do zmiany temperatury w danem 
pomieszczeniu. Otóż I jest to t ak iż motor b łonowy, jak 
przedstawiony na rys. 2, lecz bardzo m a ł y . Dz ia ła on na po­
dob ieńs two poprzednio opisanego, p rzesuwa jąc drążek S na 
lewo pod ciśnieniem powietrza wchodzącego pod błonę K. 
Przes t r zeń pod błoną ma dwie komunikacyo: j edną dla dopły­
wu powietrza r egu lowaną ś rubką L i zasi laną powietrzem przy 

Rys . 2. 
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Termostat. 
Widok zownętnn y. 

pomocy k a n a ł u bocznego z pod grzybka wentyla F, a zatem po­
wietrzem stale z kompresora p rzyp ływa jącem i d r u g ą M dla od­
pływu powietrza zpod b łony . D o p ł y w powietrza jest raz nazaw-
sze uregulowany, o d p ł y w zaś M może być otwarty lub zam­
kn ię ty . G d y o d p ł y w J / jes t otwarty, wtedy pod błoną -STnie mo­
że się w y t w o r z y ć żadne ciśnienie i b łona jest w swem położeniu 
prawem, oznaczonem na rysunku . G d y zaś o d p ł y w M jest 
z a m k n i ę t y , wtedy pod błoną K, wskutek s ta łego d o p ł y w u po­
wietrza przez L, w c iągu ki lkunastu sekund, wy twórz} ' się 
ciśnienie, wys ta rcza jące na przesunięc ie b ł o n y K, a z nią 
i d r ą ż k a S na lewo, co poc iąga za sobą, dzięki połączeniu drąż­
kowemu, i p rzesunięc ie wentyla F na prawo. 

W y g i ę t a w ksz ta łc ie 
l i tery U blaszka TPQOR, 
złożona z dwóch spojonych 
razem metali: stali i mosią­
dzu, pod dz ia łan iem zmien­
nej temperatury w y g i n a się, 
g d y ż rozszerzenie mos iądzu 
jest większe , aniżel i stali . 

G d y jeden koniec R 
tej blaszki jest na s ta łe umo­
cowany, a d rug i T b l izko 
dotyka otworu M, wtedy 
ruch swobodnego k o ń c a T 
blaszki otwiera lub zamyka 
o t w ó r M, w zależności od 
temperatury. 

Z opisu powj^ższego 
są j u ż jasne: dz ia łan ie me­
chanizmu i łączność zmia­
ny temperatury z otwiera­
niem przez powietrze ści-
śn ione k r a n ó w lub klap, 
mianowicie: 

Jeże l i temperatura po­
koju s p a d ł a nieco niżej od 
normy, wtedy blaszka TPQ() 
się odchyla w ten sposób, 
że końcem swym T zamyka 
o t w ó r M. Wskutek tego od­
p ł y w powietrza z pod b ło­
ny K ustaje i pod w p ł y w e m 
s ta ł ego d o p ł y w u z L pod 
b ł o n ą powstaje ciśnienie , 
k tó re odchyla drążek S na 
lewo, a wentyl F na prawo, 
z a m y k a j ą c d o p ł y w powie­
trza z kompresora, t. j . 
z rur C do rur I), czy l i do 
k r a n ó w lub klap, k t ó r e wte­
dy pod dz ia łan iem swych 
sp rężyn się o twiera ją i cie-

zasadzie t a k ż e takie termostaty, k tóre spełniają te czynności 
stopniowo, a nie raptownie. 

K a ż d y termostat uregulowany być może w ten sposób, 
iż utrzymuje stałą żądaną t e m p e r a t u r ę , przyczem ta żądana 
temperatura może być w każdej c h w i l i przez proste pokręce­
nie ś r u b k i V (rys. 5) ob­
n iżona lub p o d w y ż s z o n a 
stosownie do życzenia , co 
jest uwidocznione na po-
dz ia łkach skal i pomiesz­
czonej u dołu aparatu 
(rys. 4). 

Mechanizm termostatu. 

A «ny4j D 

Termostat. 
P r z e k r ó j p o d ł u ż n y . 

Rys . 3. 

p ło do pomieszczeń doprowadza ją tak d ługo , dopóki tempe­
ratura pomieszczenia nie dos ięgnie normy. W t e d y zjawisko 
odbywa się odwrotnie, mianowicie: koniec T blaszki TPQO 
otwiera o twór M, powietrze z pod b łony R~ wychodzi , prze­
suwając ją, a z nią i d rążek S na prawo, a wentyl F na lewo. 
Skutk iem tego będzie to, że powietrze z kompresora t. j . 
z rur C p rzep łyn ie do D, t. j . do k r a n ó w lub klap i je zam­
knie, powodu jąc wstrzymanie d o p ł y w u ciepła do pomieszczeń 
ogrzewanych. 

T y m sposobem k a ż d a zmiana temperatury wynosząca 
nawet około A° C. w p ł y w a na ten lub odwrotny ruch kranu lub 
klapy, regulującej d o p ł y w ciepła do pomieszczeń . 

Wskutek tego termostat zawieszony w danem pomiesz­
czeniu zdolny jest u t r z y m y w a ć t e m p e r a t u r ę tegoż pomiesz­
czenia bardzo j ednos ta jną . 

Oprócz tego rodzaju t e r m o s t a t ó w , k tó re ca łkowic ie 
o twiera ją lub zamyka ją krany i klapy, wyrabiane są na te jże 

Tutaj zaznaczyć na­
leży, iż na pierwszy rzut 
oka termostat wydaje się 
mechanizmem z łożonym, 
nie wzbudza jącym zaufa­
nia co do t r w a ł e g o , nie­
zawodnego d z i a ł a n i a. Rys . 5. 
T a k jest ty lko pozornie, 
a to z p o w o d ó w n a s t ę p u j ą c y c h : 

Dz ia ł an ie termostatu i ca łego systemu z n im związanego 
jest takie, że gdy cośkolwiek w nim nie jest w po rządku , to 
piece grzeją bez i-egulacyi, c zy l i wtedy przerwy w dz ia łan iu 
ogrzewania niema, lecz jedynie tracimy regu lacyę . Nas t ępn ie 
termostat jest u k r y t y pod ochroną i wskutek tego jest zupeł ­
nie n i edos t ępny dla n i e p o w o ł a n y c h . 

Oprócz tego jest on wytworem fabrykacyi masowej, przy 
k tó re j k a ż d a część jest jednakowa we wszys tk ich sztukach, 
wskutek tego reparacya polega ty lko na wymianie pewnej 
części na nową. W y m i a n a ta jest bardzo ł a t w a . Szcze­
gólniej ł a t w a jest wymiana ca łego termostatu na inny , bez 
przerwy w dz ia łan iu . 

Nakoniec sam przyrząd niema części, k t ó r e b y m o g ł y 
uledz p r ę d k i e m u zużyciu , a dotychczasowa praktyka w y k a ­
zała, że aparaty te lata całe mogą dz ia łać bez żadnego uszko­
dzenia i reparacyi. 

(U. n.). 



172 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1905. 

Pomysły techniczne generała Sokolnickiego. 
(Tabl. X I I i X I I I . Dokończenie do str. 135 w Ni> 12 r. b.) 

Jeżel i o twór wylotu będzie r ó w n y 2 / 5 otworu rury, t. j . 

jeżeli: p rzekró j BY: przekroju MN- 2 : 5, ' 

to na podstawie doświadczeń B O S S U T ' A wysokość wyt rysku 
winna być ty lko o ] / 2 2 mniejsza od wysokości wody w zbior­
n iku , podczas gdy często dochodzi zaledwie do po łowy tej 
ostatniej a i G I R A R D nie myś la ł o o t rzymaniu większej wy­
sokości wy t ry sku na bulwarze Bond} 7 . Nadmienia przy tem 
S O K O L N I C K I , że gdyby powietrze, wype łn ia jące dzwon, poch ło­
n ię t e zostało przez wodę pod c iśnieniem, m o ż n a b y od czasu 
do czasu opróżn iać dzwon, o twiera jąc kranik dolny przy S, 
po zamknięc iu kranu g ł ó w n e g o przed FG. 

Propozycy i swej nie p o p a r ł S O K O L N I C K I ż a d n e m dowo­
dzeniem, g d y ż nie m o ż n a za nie u w a ż a ć nic nieobjaśniającej 
wzmianki , j a k ą zamyka swój list do G I R A R D ' A , O sprężystośc i 
wody, k tóre j przypisuje zjawisko ścieśnienia żyły (!). G I R A R D , 
w swej odpowiedzi z 5 sierpnia, obok grzeczności i komple­
m e n t ó w w y r a ż a tylko ogóln ikową nadzie ję , że budowany na 
placu W o g e z ó w basen i wodotrysk dostarczą możnośc i wy­
p r ó b o w a n i a proponowanego urządzenia . 

G d y b y się na tem kończy ła cała rozprawka, pozos ta łby 
ty lko pomys ł niczem nie poparty. A l e S O K O L N I C K I dołączył 
przypisek dodatkowy (Nota additionnelle), w k t ó r y m opisuje 
doświadczenia , jakie wykona ł , celem poparcia p o m y s ł u do­
wodami p rak tyk i . Pierwsze te doświadczen ia hydrauliczne 
polskie odby ły się w zakładz ie kąp ie lowym Tivoli w P a r y ż u . 
Miał tam S O K O L N I C K I zbiornik wody, dający n a p ó r s t a ły 7 m 
nad wylotom wyt rysku . Od zbiornika do wylo tu szły rury 
31,2 m d ługośc i , ś redn icy przecię tnej 0,022 m. Do wylo tu 
dochodz i ła woda, albo przez zwyk łe zakrzywienie rury, albo 
przez dzwon powietrzny, jak na rys. 4 (tabl. X I I ) , a wylo t m ó g ł 
być zmieniany przez nasadzanie o t w o r ó w w cienkiej ścianie 
od 3 do 20 mm ś rednicy . Z tem urządzen iem wykonane były 
dwa szeregi doświadczeń . W pierwszym, rury o łowiane u ło ­
żone na powierzchni gruntu b ra ły swój początek na 0,565 m 
poniżej wylo tu i podnos i ły się ł a g o d n i e pos tępu jąc k u wylo­
towi , w drugiem zaś początek rur leżał na 0,565 powyżej w y ­
lotu i rury schodzi ły k u wylo towi jednostajnym spadkiem. 
W y s o k o ś c i wy t ry sku w metrach pomierzono nas tępujące : 
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1 0,003 5,60 zmień. 5,70 zmień. o.io 5,40Zmion. 5,70 siata 0,30 
2 0,0035 5,65 5,77 »t»!a 0,12 5,45 5,75 0,30 
3 0,004 5,70 5,81 0,11 5,70 5,85 0,15 
4 0,0045 5,75 5,90 0,15 5,75 5,92 0,17 
5 0,005 5,80 5,80 zmiłin. 0 5,80 stalą 6,00 0,20 
0 0,0055 5,70 5,75 stalą 0,05 5,80 6,00 0,20 
7 0,006 5,60 5,70 0,10 5,80 6,00 0,20 
8 0,0065 5,60 stała 5,70 0,10 5,75 5,90 0,15 
'9 0,007 5,40 5.60 0,20 5,60 5,80 0,20 
10 0,008 5,30 5,50 0,20 5,40 5,70 0,30, 
11 0,009 4.90 5,20 0,30 5,05 5,40 0,35 
12 0,01 4,40 4,80 0,40 4,60 5,00 0,40 
13 0,016 1,65 2,10 0,45 3,70 5,20 0,50 
14 0,020 0,65 0,65 zmień. o 0,65 0,70 0,05 

S O K O L N I C K I u w a ż a ł te w y n i k i jako stanowczo przekony­
wające o korzyści stosowania dzwonu powietrznego a zwłasz­
cza drugi ich szereg, wykonany z większą ścisłością, g d y ż 
rury wznoszące się ku wylo towi „ ła twie j by ło oczyścić z pę­
che rzyków powietrznych". R o z p a t r u j ą c je jednak kry tycz­
nie, zwłaszcza w p o r ó w n a n i u z w y n i k a m i dawniejszych do­
świadczeń nad wyt ryskami , M A R I O T T E ' A i B O S S U T ' A , widz imy, 
że ty lko pierwsze siedem w y l o t ó w da ły w y n i k i zgodne z ogól­
nie o t rzymywanym przez e k s p e r y m e n t a t o r ó w rezultatem, co 
do wzrostu wysokości w y t r y s k u razem ze średnicą otworu. 
Przy wylotach od 8 do 14, wysokość W3'trysku, zmniejszająca 
się ze wzrostem ś redn icy otworu, nasuwa wątp l iwość , czy 
rury nie mia ły zwężeń, zmniejszających napór , w skutku 

k t ó r y c h wysokość wyt rysku , poczynając od wylo tu o ś redni­
cy większej od 0,006 m wciąż się zmniejszała i dochodzi ła 
przy otworze 0,02 do 0,65 m. P r zy jmu jąc więc jako p rawid ło ­
we, z drugiego szeregu doświadczeń , l i ty lko l iczby odnoszące 
się do pierwszych siedmiu wy lo tów, widz imy istotnie różnicę 
na ko rzyść dzwonu, wynoszącą od 0 ,30—0,15 m,'czyli od 1 / l 8 

do 1 / 3 8 wysokości wy t rysku przy rurze zakrzywionej. P r zy ­
stawkom V E N T U R I ' E G O umieszczonym jedna przed dzwonem 
a druga wewną t r z dzwonu, niepodobna p r z y p i s y w a ć tej róż­
nicy, powiększają one bowiem spółczynnik wydajnośc i a nie 
spó łczynnik p r ę d k o ś c i ; ty lko zaś ten ostatni może mieć 
w p ł y w na teore tyczną wysokość wyt rysku . P o z o s t a w a ł b y 
więc, dla objaśnienia otrzymanych różnic, w p ł y w ściśnionc-
go powietrza w dzwonie, o i leby w y n i k i otrzymane przez 
S O K O L N I C K I E G O poparte by ły większą liczbą ściślejszych do­
świadczeń . 

m . 

N a posiedzeniu „ T o w a r z y s t w a zachę ty do p r zemys łu 
narodowego" w P a r y ż u , 14 czerwca 1804 r., odczyta ł S O K O L ­
N I C K I : „ N o t a t k ę h i s to ryczną o kanale osuszającym, wykona­
n y m w Polsce w r. 1780". Wspomina w niej, że b ra ł udzia ł 
w żywej dyskusyi , w tej sprawie, u księcia Aut i USTA S U L K O W ­
S K I E G O ' ) . Chodzi ło o przekopanie rowu 2 km d ług iego , 1J95 m 
szerokiego a 1,30 m g łębokiego , przez błota , dla ich osuszenia 
i o przewiezienie wydobytej ziemi na odległość 390 m. Przed­
siębiorcy żądali około 150000 fr. za tę robo tę i ks. S U L K O W ­
S K I , z r ażony tak znacznym kosztem, chciał j u ż ods t ępować 
od zamiaru, gdy jego^ dziewięcioletni wychowaniec, m ł o d y 
S U Ł K O W S K I 2 ) z auważy ł , że wydaje się dziwnem, iż robó t tych 
nie s tarają się w y k o n a ć w zimie, kiedy mróz pozwol i łby prze­
wozić saniami wielkie b ry ły zmarzłej ziemi, co da łoby oszczęd­
ność czasu, robocizny i zdrowia ludzi na b ło tach . 

P o m y s ł ten u d e r z y ł S O K O L N I C K I E G O , ; k tó ry zajął się jego 
wykonaniem. N a jesieni wyznaczono na. gruncie szerokość 
dna k a n a ł u , p ł u g i e m i ł o p a t a m i , tak że na całej d ługości na­
kreś lono p o d w ó j n y szereg k w a d r a t ó w , o boku 0,975 m. R o w ­
k i wype łn iono gnojem, skarpy przysz łego rowu również i gdy 
mróz nadszedł , podkopywano zmarz łe bloki i spychano na 
podsuwane sanie. Cała robota k o s z t o w a ł a 9000 fr-, podczas 
gdy przeprowadzona latem, w e d ł u g szczegółowego obliczenia 
S O K O L N I C K I E G O , kosz towa łaby przesz ło 85000 fr. 

S O K O L N I C K I , będąc w Saksoni i w r. 1791, zwiedzał jako 
rządowy polski inżynie r -hydrograf , roboty na rzece Uns t ru t 3 ) , 
prowadzone przez inżyniera M E N D Ę . Opowiadanie o przepro­
wadzonych w Polsce robotach ziemnych na b ło tach podczas 
mrozu, tak zac iekawi ło tego inżyn ie ra , że po paru mies iącach 
opisa ł S O K O L N I C K I E M U listownie zastosowanie, jakie w y k o n a ł 
przy budowie szluzy z komorą na rzeco Unstrut . P r z y od­
miennych warunkach, zmuszony by ł M E N D Ę wprowadz ić 
zmiany w szczegółach, a mianowicie: 

1) Pon ieważ grunt by ł więcej zbity, trzeba by ło staran­
niej oddzielać b loki po bokach a nawet pierwszy szereg przy­
g o t o w a ć oddzielony od spodu. , i 

2) P o n i e w a ż figura wykopu w planie by ła szeroka a nie­
zbyt d ł u g a , trzeba było urządzić d o s t ę p jednocześn ie z róż­
nych stron obwodu, a na reszcie obwodu pozos tawić skarpy 
pod k ą t e m 45°. 

3) P r z y głębokości wykopu 1,95 m, powierzchnia gó rna 
b loków nie m o g ł a być większą od czterech s tóp kwadratowych. 

') Gdzie się odbywa ła dyskusya i w jakiej miejscowości budo­
wany był kana ł osuszający, nie wzmiankuje Sokolnicki . Gdy wszakże 
ks. A u g . Sułkowski zamieszkiwał Rydzynie (Reisen) w Poznańskiem 
i wznosił tam różno budowle, a R y d z y n i a leży w nizinie nad Kopa-
nicą polską (dopływ Baryczy), przypuszczać można, że ta właśnie 
miejscowość potrzebowała wtedy osuszenia. 

2) Młodzieńcem t y m by l urodzony w r. 1771 Józef Sułkowski , 
s ł y n n y wojskowy poległy w Kairze, podczas wyprawy Bonapartego 
do Egiptu . Podczas gdy by ł wyehowańeem ks. Augusta Sułkow­
skiego, uczył go Sokolnicki matematyki. 

3) Rzeka żefrlowna w Turyng i i . N a długości 21 mil niemiec­
kich stawiano tam wtedy osiemnaście szluz podwójnych. 
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4) P o n i e w a ż w c iągu roboty było zaledwie pa rę dni 
sanny, przeto sanie z a s t ę p o w a n o małą p la t formą, na kó łkach 
że laznych, k tórą przesuwano po torach u łożonych z desek, 
na niewielkiej odległości odwózki.-

Zmieniona w ten sposób metoda da ł a na rzece Unstrut 
zadawaln ia jące w y n i k i . 

U ż y w a n e w ostatnich czasach z a m r a ż a n i e przy robotach 
w gruntach lotnych, p o c z y t y w a ć m o ż n a za dalsze rozwinięcie 
p o m y s ł u młodego S U Ł K O W S K I E G O , stosowanego w Polsce jesz­
cze w r. 1780. 

I V . 

Czwar tą r o z p r a w k ę f rancuską stanowi l i s t o moście woj­
skowym, postawionym w r. 1792 na Niemnie, pod Grodnem. 
S O K O L N I C K T , po odbyciu podróży do Niemiec, F r a n c y i i W ł o c h , 
w celach wyksz ta łcen ia się naukowego, mianowany za po­
wrotem p o d p u ł k o w n i k i e m inżynie rów, odkomenderowany zo­
s ta ł wtedy do a rmi i na L i t w i e . W Grodnie jeden z gene ra łów 
poruczy ł mu wytkn ięc ie obozu na l ewym brzegu Niemna 
a przedewszystkiem zbudowanie mostu na tej rzece, dla 
przejścia armii . Grodno nie pos iadało żadnej załogi . Jedyne 
połączenie b rzegów Niemna, od leg łych od siebie na 1100 s tóp 
a wzniesionych na 130 s tóp, nad poziomem nizk ich wód, sta­
nowi ł s łaby i wazki most p ływa jący (pont volant) 'V S O K O L -
NTCKI z pomocą tys iąca ludzi ze wsi okolicznych, w y t k n ą ł 
i okopa ł obóz, a mając dos ta teczną ilość drzewa w pniach, 
przygotowanego na brzegach, dla wysy łk i do Kró lewca , za­
mierza ł z począ tku z b u d o w a ć most t ratwowy (pont flottant). 
W s z a k ż e twardy grunt dna czyni ł nader trudnem zabijanie 
pal i potrzebnych do u t rzymywania takiego mostu na miejscu, 
przy s i lnym prądzie rzeki , a kotwic i l i n nie posiadano. 
Wtedy widok sklepienia w ruinach n a s u n ą ł mu m y ś l usta­
wienia tratew w ł u k u , z w r ó c o n y m wypukłością w górę rzeki, 
k t ó r y b y , opierając się o brzegi, w y t r z y m y w a ł parcie p r ą d u . 

Wybrawszy odpowiednie miejsce, zajął się spuszczeniem 
na wodę leżącego na brzegach drzewa. Pnie mia ły 50—60 
s tóp długości a 20—28 cali ś rednicy. W i ą z a n o je w tratwy 
po dziesięć, wierzchołkami w jedną s t ronę zwróconymi , za 
pomocą poprzecznie 20 s tóp d ługich , umieszczonych od spodu 
i z wierzchu. Miały to b y ć zworn ik i projektowanego skle­
pienia, szeregowane tymczasem wzdłuż brzegów, jak pokazu­
je podobizna tablicy II-ej „ R o z p r a w e k " , podana na tabl. X I I I . 

S O K O L N I C K I tymczasem wyznaczył miejsce mostu i umo­
cował na ko twicy łodzie w punktach Cii, zmierzył p rędkość 
p r ą d u wynoszącą 6 s tóp, odległość punktu C od brzegu 
prawego 684' i lewego 396', co dawa ło szerokość koryta 108Ó'. 
Określ i ł p r o m i e ń ł u k u na 800', p r a g n ą c mieć większą wyt rzy­
małość sklepienia na dz ia łan ie p rądu ; wyznaczy ł punkty A 
i B odległe na 800' od punktu C; wy tkną ł i pomierzy ł prosto­
padłe AB i BT, r ó w n e AG i CB; u s t a w i ł łódź w punkcie O, 
ś rodku pó łko la RGT; z punktu F, ś r odka prostej C L ' p o p r o ­
wadzi ł p ros topad łą FF i w y z n a c z y ł przyczółek B tak położo­
ny, że ką t BTO = 60". Dalej wyznaczony został przyczółek N 
a wykreś len ie przeprowadzone tak sk ładnie , że d ługość łu­
k u CP by ł a połową d ługośc i ł u k u GN. Cały ł u k NCP mia ł 
1257' d ługości , statek w kluczu 36' szerokości , tak że do wy­
pe łn ien ia tratwami zos tawało z jednej strony 814' a z dru­
giej 407'. Poprzocznica pojedynczej t ratwy, d ł u g a 20' na 
z e w n ę t r z n y m obwodzie mostu, schodzi ła do 18' na obwodzie 
w e w n ę t r z n y m . P o zbudowaniu p rzyczó łków i umocowaniu 
przy k a ż d y m dwóch tratew, dochodzących do powierzchni 
wody, sprowadzono liczbę z w o r n i k ó w tratwowych do 38 dla 
większego ł u k u a 19 dla mniejszego. P rzyczó łk i wzniesione 
b y ł y na; 4' nad poziomem wody a na 2' 0" nad górną po­
wierzchnią poprzecznie każdej tratwy. 

P o ukończen iu budowy tratew i związaniu ich w sze­
reg przy k a ż d y m przyczó łku , wbite zosta ły pale w punk­
tach M i K i do tych pali przyczepione końce obu szeregów 
tratew, za pomocą l in , k tó re można było p r z y t r z y m y w a ć 
i puszczać. S O K O L N I C K I s taną ł na statku, m a j ą c y m s tanowić 
klucz sklepienia. G d y oba szeregi tratew zos ta ły puszczone 

') ^Mosty pływające, składają sio z dwóch batów, na k tórych 
wystawiony jest most: przebywa siQ nim jak promem". (M. Rotiget. 
Dykeyonarz doręczny dla inżenierów. Warszawa 1828, str. 335). 
,,1'tnit ritlant ou pont quo l'on peut deplacer a yolontć". (Claudel. 
Aide memoire Paris 1872, p. 1443). 

i końce ich j uż się do siebie zbliżały, statek wjechał pomię­
dzy t ra twy końcowe i sklepienie zosta ło zamkn ię t e . Potem 
nas tąpi ło wykończen ie p o k ł a d u mostoAvego. 

W cztery dn i po zbudowaniu mostu przeszła przezeń 
armia zwar tą ko lumną, po 10 ludzi w szeregu, a za n imi arty-
lerya i podwody. Dziewią tego dnia wyc iągn ię to statek k lu ­
czowy za pomocą l iny , na której by ł t rzymany podczas skła­
dania mostu i t ratwy odprowadzono szybko do b rzegów. 

V . 

„ R o z p r a w a o potrzebie zaprowadzenia w kraju i w sto­
l icy kół o szerokich dzwonach u wozów ł a d o w n y c h , przez 
Gen. D y w . S O K O L N I C K I E G O . Akademi i Nancejskiej, Genewskiej 
i r óżnych społeczeńs tw uczonych cz łonka, a w towarzystwie 
K r ó l e w s k i e m Gospodarsko-Rolniezem w Warszawie W y d z i a ł u 
kunsz tów Dyrektora; na sesyi t egożw ydz ia łu dnia 19 lutego 
1816 czytana a J . W . W O Y D Z I E , Prezydentowi miasta W a r ­
szawy, Referendarzowi R a d y Stanu i Assesorowi tegoż w y ­
działu, dla przedstawienia Najwyższej W ł a d z y Rządowej wrę ­
czona". 

T a k i jest d ług i t y t u ł niewielkiego a r t y k u ł u , podanego 
w r. 1818 w Pamiętniku Warszawskim. Porusza w nim S O ­
K O L N I C K I g łośne w końcu X V I I I i począ tku X I X wieku 
w A n g l i i - i F r a n c y i spory, pomiędzy zwolennikami powierzch­
ni kół ksz ta ł tu „cygowego czyl i konusowego" a wyznawcami 
nowej wtedy zasady kół o powierzchni „ściśle cyl indrowej" . 
W A n g l i i w y k a z y w a ł wyższość tych ostatnich C U M M I N T . S , a na 
podstawie jego w y w o d ó w us t anowi ł rząd angielski w r. 1799 
zmianę kół u wszystkich wozów ł a d o w n y c h , „przepisując 
szerokość dzwonom ksz t a ł t u cylindrowego g ł a d k i m i zupeł­
nym, od 5 do 10 cali progressive, w mia rę ł a d u n k u przewo­
zowego od 10 do 15 c e n t n a r ó w i więcej ważącego" . 

„ W k i l k a lat później s ł awny z l icznych prac poświęco­
nych ludzkości , hrabia R U M FORD, ponawia jąc też same do­
świadczenia w P a r y ż u , zwróci ł u w a g ę towarzystw uczonych 
i r ządu na tak jawne korzyści rzeczonych pos t rzeżeń. B y ł e m 
onych świadk iem oraz i uczestnikiem, gdy minister spraw 
w e w n ę t r z n y c h wezwał towarzystwo rozkrzewienia p rzemys łu 
narodowego w P a r y ż u , do zdania m u raportu o całej osnowie 
i o skutkach tychże doświadczeń , oraz do przedstawienia za­
sad, p o d ł u g k t ó r y c h m o ż n a b y zwalczyć p rzesądy i na łog i za­
s ta rza łe a nie ł a t w e do p r z e ł a m a n i a " . 

„Hrab ia R U M FORD posuną ł dociekania swoje aż do poja­
zdów nawet zbytkownych. Kareta , k tóre j zwyczajnie uży­
w a ł w P a r y ż u i na ws i w drogach ubocznych i nierobionych, 
była zawieszona na kołach prawie p ros topad łych a k t ó r y c h 
dzwona mia ły 4 cale paryskie (4 cale 4 l inie naszej miary 
warszawskiej) szerokości . Uznano powszechnie, iż n ie równie 
lżejszą i wygodnie jszą by ł a od zwyczajnych". 

Oprzeprowadzeniu zmiany we F r a n c y i pisze S O K O L N I C K I : 
„By ła to chwi la uciążl iwych op ła t grobelnych (droits des 
barrieres), z k t ó r y c h gdy rząd ż a d n e g o prawie nie mia ł docho­
du, ł acno skłoni ł się do uchylenia onych, dla zaprowadzenia 
nowego systematu kół, z k tó rego większy ob iecywał sobie 
poży tek ; a masa hand lu jąca przekonawszy się o istotnych 
korzyściach stąd dla niej wyp ływa jących , zezwoliła bez uporu 
na stopienie cielca zabobonu, dla pozyskania korzystniejszych 
t a l i zmanów. Wprawdzie , iż tak n a g ł e zbudowanie kół prze­
pisem r z ą d o w y m , od 4 cali 10 l ini j paryskich (5 ca lów 5 l ini j 
naszych) d la c iężarów nio przenoszących 10 c e n t n a r ó w , to 
jest ł a d u n k u i woza wogóle; pos tępnie do 9 cal i 3 l i n . paryz. 
(10 cali 1 l i n . naszych) dla tych, k t ó r e dochodzi ły i przeno­
siły 15 c e n t n a r ó w ł a d u n k u , ustanowione, nie ł a t w e było do 
wykonania; j u ż to dla braku przygotowanych w tym rodzaju 
m a t e r y a ł ó w , wa r sz t a tów i narzędzi , j u ż to dla t rudnośc i nadal 
nawet wyrobienia tak szerokich dzwon, j u ż nakoniec z po­
wodu znacznych kosz tów, bądź przez nowe n a k ł a d y , bądź 
przez s t r a t ę dawnego m a t e r y a ł u , do zniesienia nieuchron­
nych.. . W y s z u k a l i ś m y zatem kołodzieja z imieniem Dui 'u is , 
k t ó r y zwalczył wszelkie sprzeczności bezodzownie; tak dalece, 
iż nie ty lko wszystkie stare koła natychmiast u ż y t e m i zostały, 
lecz oraz nowe a z dawnego m a t e r y a ł u sporządzone pokaza ły 
się n ie równie wa równiejsze mi i więcej 2 / 3 częściami t ańszemi 
od tych, k tó ro z całkich dzwon s k ł a d a n o " . 

Opisuje dalej, w j a k i sposób D U P O I S łączył dwa koła 
ważkie , tworząc z nich jedno szerokie,- przytacza „wywód 
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sporów, jakie zaszły między stronnikami kół wysokich i kół 
n i s k i c h w r e s z c i e zajmuje się kwesty ą hamowania wozów. 

Doświadczen i a M O K I N ' A X ) , W połowie ub ieg łego stulecia, 
os łabi ły nieco wymagania zwolenn ików kół szerokich, dopro­
wadz i ły bowiem do wniosku, że przy r ó w n e m obciążeniu, ko ła 
z wązkiemi dzwonami, 0 , 0 6 m, więcej niszczą drogi niż 
z dzwonami 0 , 1 1 5 m lub 0 , 1 7 5 m szerokości mającemi; m a ł a 
jest jednak różn ica między niszczeniem przez te dwa ostatnie 
wymiary i niema korzyści dla d r ó g wymagania dzwon szer­
szych niż 0 , 1 2 m, na szosach a tem bardziej na bruku. Zaw­
sze jednak dzwona węższe od 0 , 1 0 m u wozów ł a d o w n y c h 
u w a ż a n e są jako szkodliwe dla d r ó g bitych i uznawana jest 
potrzeba przep isów normujących tę s z e r o k o ś ć 2 ) . A r t y k u ł 
więc S O K O L N I C K I E O O , s t anowiący w swoim czasie dobry refe­
rat techniczny, do dziś nie s t raci ł na znaczeniu. 

V I . 

„Rz u t oka na kanton Elber fe ldzk i" jest wyc iąg iem 
z dziennika podróży , p r ze sy ł anego w listach p rywatnych do 
kraju. S O K O L N I C K I i n t e r e sowa ł się ż y w o p r z e m y s ł e m i prze­
jeżdżając przez wielkie ks ięs two B e r g (stolica Dusseldorf) 
zwiedzał szczegółowo: Elberfeld, Barmen, Roemscheid i So­
lingen. G d y nas t ępn ie p r a g n ą ł z a k o m u n i k o w a ć zebrane wia­
domości Towarzys twu z a c h ę t y do p rzemys łu w P a r y ż u , zao­
p a t r z y ł swój ożywiony i kwiecisty opis podróży w przypisk i , 
obejmujące dość szczegółowe wiadomośc i dotyczące fabryk, 
p rzędza ln iczych zwłaszcza, i s tn ie jących w tych miastach. 
Danych miejscowych dos t a rczy ł m u administrator wielkiego 
k s i ę s t w a Berg , hr. B E U G N O T . Rzecz by ła czytana w Towa­
rzystwie zachę ty i drukowana w 4 4 zeszycie Annales des 
Voyages, wydawanych przez M A L T H E - B R U N ^ A ; wysz ła t a k ż e 
odbitka, w k r ó t c e wyczerpana. 

G d y po k i l k u latach, w począ tku r. 1 8 1 4 , armie koal i­
cyjne podążające za N A P O L E O N E M , z a j m o w a ł y j u ż Elberfeld , 
wyszło w P a r y ż u nowe wydanie tej broszury. Nie podpisany 
wydawca objaśnia w przedmowie, że powodem przedruku 
rozprawki S O K O L N I C K I E G O jest chęć pozostawienia pamią tk i 
o k w i t n ą c y m stanie p r z e m y s ł u w okolicy, zagrożonej znisz­
czeniem przy przejśc iu armi i nieprzyjacielskich; obawiano się 
zwłaszcza skrytego dz ia łan ia a j en tów angielskich. P r z e d m o w ę 
wydawc}' zamyka k r ó t k a wzmianka pochwalna o S O K O L N I O K I M . 

') Experiences sur le tirage des yoitures et sur les effets des-
tro.cteu.rS qu'elles exercent sur les rontes, par A . Morin. Paris 1842. 

'-') Por. M . Rii l i lman. Allgemeine Maschinenlehre. Drit ter Band. 
Anflago 1877, p. 101 — 104. 

O ile cechująca S O K O L N ( C K I E G O pomys łowość nie dopro­
wadzi ła go w projekcie t r ąby hydraulicznej i przystawki 
0 śc iśnionem powietrzu do w y n i k ó w przeds tawia jących tech­
niczną war tość , a to z powodu niedość wyczerpu jącego opra­
cowania, o tyle z n ó w w pozos ta łych pracach, gdy opisuje 
swój oryginalny most na Niemnie, lub roboty ziemne na b ło ­
tach podczas mrozu, rozważa po t r zebę kół o szerokich dzwo­
nach lub zastanawia się nad rozwojem p rzemys łu w kantonie 
Elberfe ldzkim, przedstawia się on jako technik wyksz t a ł cony 
1 biegły, umie jący nie ty lko w y m o t y w o w a ć i p r z e p r o w a d z a ć 
własne p o m y s ł y , ale i ocenić w a r t o ś ć cudzych. P o w a ż n y m 
t y m zaletom niepodobna p rzec iws tawiać dyletantyzmu, 
widniejącego w opisanym w Pamiętnikach Drzeioieckiego3) 
projekcie dworu wiejskiego z wieżyczką, w które j ukry ty go­
spodarz m ó g ł b y obse rwować wszystkie zaką tk i swej pos iadło­
ści, g d y ż z tego zbyt „ p a m i ę t n i k o w e g o " opisu trudno wnio­
skować o szczegółach projektu i jego war tośc i technicznej. 

Feliks Kucharzewski. 

3) Pamię tn ik i Józefa Drzewieckiego Wi lno 1850. „Sokolnicki 
p ragną ł coś wykonać nowego, w czeniby jego pomys ły i uzbierane 
wiadomości zabłysnąć mogły: zajął się w tym celu ułożeniem planu 
fantastycznego domku, w k tó rym nauką zdobyte czary, miejsce da­
wnych zastąpić mia ły . W nim i codziennego życia potrzeby obok 
naukowych zajęć nie schodziły mu z oczów. Wieżyczka nad n im za­
mykać mia ła teleskop i zwierciadła, w k t ó r y c h b y widział jak czeladź 
jego rolę uprawia i w domu ukryte w ścianach wklęsłości odnosiły 
mowę ze wszystkich zakątków mieszkania do uszu pana, k tó ryby 
niepotrzebował doniesienia o tem, co się u niego działo; mnós two po­
dobnych inwencyj, czyniącj r ch ten domek zaczarowanym, wyszły mi 
j u ż z pamięci . On o nich mówiąc pieścił się te mi wynalazkami 
i obszernie t łumaczył ich cele i sposób dokonania. Wolno mi czasem 
bj'ło podzielać z nim godziny; w y z y w a ł mnie nawet bym mu upa­
t rzy ł kogo możnego, coby swym nak ładem myśl jego do skutku przy­
prowadził , a j a mu starania moje uroczyście przyrzekłem. W ten 
czas właśnie iinprowizator Gianni pracował nad poematem „Bona­
parte in Italia", jam by ł z nim ściśle związany, bom chciał skorzy­
stać z jego społeczności. Pan tas tyczność , rozwinięta później w X I X 
wieku w literaturze, t la ła j u ż w duszy włoskiego wieszcza. Zanio­
słem mu o tym domku nowinę, postrzegł że do wątku w y p a d k ó w 
jego poematu przydać mu się ten pomysł może. Uprzedziłem Sokol-
nickiego że jest bogacz, co jego pracę chce rozwinąć i urzeczywist­
nić i wzajemnie ich zapoznałem. Im lepiej Gianni uczył się nad­
zwyczajności wyna lazków Sokolnickiego, tem to wynalazcę więcej 
cieszyło. Giann i istotnie zastosował myś l jego do poematu i w krót­
k im czasie przeczytał ma swój domek czarodziejski, wykonany z planu 
Sokolnickiego. Mówiono mi potem w Warszawie, że po powrocie 
do kraju, siostra Sokolnickiego wykonać domek taki chciała i całe 
swe mienie w to włożyła, lecz co poeta opisał, mularze i ar tyści 
polscy dokonać nie mogli i tak się tylko na stracie przez nią ponie­
sionej skończyło". 

Przemysł węglowy w Króle: 

W r. 1 9 0 4 w Kró les twie Polskiem by ło czynnych 3 0 ko- • 
palni z 4 8 szybami wyc iągowymi . W kopalniach tych czyn­
nych ko t ł ów parowych było 3 0 7 i maszyn parowych 3 4 6 , 
0 mocy ogólnej 3 1 1 1 9 k. p., w tej liczbie maszyn wodocią­
gowych by ło 1 3 0 o mocy 1 7 1 9 9 k. p. 

L i c z b a ogó lna zatrudnionych robo tn ików wynos i ł a 
1 8 0 6 2 , z k t ó r y c h 4 4 1 1 g ó r n i k ó w , 8 2 4 1 p o m o c n i k ó w pod 
ziemią, 4 5 6 3 p o m o c n i k ó w na powierzchni i kobiet 8 4 7 ; kon i i 
roboczych p r a c o w a ł o 9 5 2 . Ogó lna suma parobku r o b o t n i k ó w 
w y n o s i ł a 6 4 1 0 2 1 5 rub. L i c z b a ogó lna w y p a d k ó w nieszczę­
ś l iwych z robotnikami by ł a nas tępu jąca : 6 4 zakończone 
śmiercią, 3 zakończone zupełną u t r a t ą zdolności pracowania, 
1 7 9 zakończonych u t r a t ą częściową zdolności pracowania 
1 5 2 8 3 zakończone wyzdrowieniem zupe łnem. 

W y t w ó r c z o ś ć węg la p o d ł u g g a t u n k ó w była nas tępująca : 
gatunki grube 2 3 3 8 1 2 0 4 ctr. metr. (1 ctr. metr. = 6,1 pud.), 
czy l i 50 ,61? ; , ga tunk i ś redn ie 7 5 7 2 1 3 8 ctr. metr. czy l i 16 ,39% 
i ga tunki drobne 1 5 2 4 2 2 8 7 ctr. metr., c zy l i 33 ,00%. 

P o d ł u g kopalni wy twórczość w ę g l a kamiennego w po­
r ó w n a n i u z r. 1 9 0 3 przedstawiona jest w tablicy na n a s t ę p -
noj stronicy podanej. 

Ogó lny rozchód wydobytego węg la w r. 1 9 0 4 wynos i ł 
4 6 8 7 9 3 0 8 ctr. metr., z k t ó r y c h sprzedano 4 2 7 2 0 3 0 8 ctr. metr., 
a pozosta łe 4 1 5 9 0 0 0 ctr. metr. u ż y t o na własne potrzeby. 

') Pod ług danych statystycznych biura Rady Zjazdu przemy­
słowców górniczych Króles twa Polskiego. 

itwie Polskiem w r. 1904." 

Rozchód węg la kamiennego na własno potrzeb}' sk łada ł 
się z nas tępu jących pozycyi: opał dla p racu jących , opalanie 
z a b u d o w a ń kopalnianych i d o m ó w zbornych 9 4 0 1 1 4 ctr. metr. 
(22,60%), opalanie ko t łów parowych 2 9 9 0 9 7 3 ctr. metr. (71 ,92%) , 
i oznaczono węgie l , k t ó r y s t rac i ł w a r t o ś ć 2 2 7 9 1 3 ctr. metr. 
(5 ,48 ; ; ) . Z ogólnej l iczby 4 2 7 2 0 3 0 8 ctr. metr. sprzedanego 
węgla w y s ł a n o drogami że laznemi 3 9 5 7 9 9 4 9 ctr. metr., czy l i 
9 2 , 6 5 ^ , d rogą wodną w y s ł a n o 1 2 9 6 4 6 ctr. metr., c zy l i 0 ,31% 
i sprzedano w kopalniach 3 0 1 0 7 1 3 ctr. metr., czy l i 7,04?Ó. 
Z l iczby 3 9 5 7 9 9 4 9 ctr. metr. w y s ł a n y c h drogami że laznemi 
zuży to w Kró l e s tw ie Polskiem 3 7 4 6 0 2 7 8 , czy l i 94 ,64 ' ^ , w y ­
słano za Brześć 9 4 4 2 6 , za K o w e l 8 2 5 3 7 9 , za B ia łys tok 9 6 2 0 2 
i w y s ł a n o za g ran i cę 1 1 0 3 6 6 4 . 

W y t w ó r c z o ś ć węgla brunatnego w trzech kopalniach z 3 8 
szybami w y c i ą g o w y m i w r. 1 9 0 4 w y n o s i ł a 8 6 0 0 1 6 ctr. metr., 
a mianowicie: 

Nazwa 
kopalni 

Właściciel lub 
dzierżawca 

Wydobyto W r. 1904 
% 

Nazwa 
kopalni 

Właściciel lub 
dzierżawca w r. 1903 | w r. 1904 + — 

% 

Katarzyna . 
L u d w i k a 
Nierada . 

Tow. Poręba 
Dzierż. J . Meyerhold 
P. Strzeszewski 

217 500 
219 710 
472 516 

212 221 
198 978 
448 817 

-
5 279 

20 732 
23 699 

_ 9 
— 9 
- 5 

Katarzyna . 
L u d w i k a 
Nierada . 

Razem . 909 726 860 016 49 710 ^ 5 

P r z y wydobycia tej ilości p r a c o w a ł o 7 k o t ł ó w paro­
wych, 7 maszyn wodoc iągowych i 3 2 6 r o b o t n i k ó w , z k t ó r y c h 
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Nazwa kopalni Właściciel lub dzierżawca 
W y d o b y t o 

I w r. 1903 w r. 1904 

W r. 1904 

+ 
N i w k a . . . 
Barbara . . 
Mortimer . . 
Milowice . . 
H r . Renard . 
Andrzej I I . 
Kazimierz . 
Feliks . . . 
P a r y ż . . . 
Koszelew . . 
Saturn . . . 
Czeladź . . 
Plora . . . 
Franciszek 
Mikołaj . . 
J an . . . . 
Grodziec I 
Grodziec I I . 
Anton i . . . 
Redeu . . . 
Tadeusz II . 
Staszyc . 
Helena . . . 
Andrzej I . . 
A l w i n a . . . 
Flótz Rudolf 
Matylda . . 
Tadeusz I . . 
J a k ó b . . . 
W a ń c z y k ó w . 
Leokadya . . 
Stella . . . 

j Tow. Sosnowieckie . . . 

n u 
V 11 

„ H r . Renard . . . 
• - i i 

„ Warszawskie . . . 
11 9 

j „ F r a n c - W ł o s k i e . . 
„ Saturn 
.. Czeladzkie . . . . 

j „ F lo ra 
Spadk. hr. Walewskiego . . 
St. Ciechanowski . . . . 
Tow. Grodzieckie . . . . 
Dz . Schón i Lamprecht . . 
Tow. Franc-Rosyjsk ie . . 

n » » • • 
i i - n ' 

Dzierż. T Waligórski . . 
J . Wrzosek . . . 

„ W . Szyszkin . . . 
„ Z . Zwol ińsk i . . . 
„ L . P iwowar . . . 
„ M . Wieczorkiewicz 
„ M . Sternicki . . . 
„ A . Zieliński . . . 
„ J . Wrzosek . . . 
„ M . Sternicki . . . 

Razem 

6 402 440 5 988 583 — 413 857 — 6 

4 458897 4 053 968 404 929 — 9 
3 753 832 3 830 927 77 095 — + 2 
0 020 769 5 662 508 — 358 261 - 6 

191 564 286 605 95 041 — + 50 
4 365 005 4 246 800 — 118 205 - 3 
1 294 025 1 107 660 — 186 365 - 14 

4 951 455 4 718 255 — 233 200 — 5 

4 951 367 4 924 213 — 27154 - 1 
4 367 998 4 200 103 — 167 895 — 4 

2 253 934 2 152 867 — 101 067 — 4 

571 870 547 753 24117 — 4 
404 846 364 903 — 39 943 - 10 
395 236 734 725 339 489 -f- 86 
837 100 818 906 — 18 194 - 2 

1 066 501 1141 679 75 178 — + 7 
173 328 345 360 172 032 — + 99 
132 141 127 309 — 4 832 — 4 
163 733 101893 — 61840 — 38 
163 732 242 711 78 979 — + -18 

55 364 42 883 — 12 481 - 23 
286 520 306 905 20 385 — + 7 
52003 18 217 — 33 786 — 65 
11930 25 287 13 357 — +111 

115 689 181 072 65 383 — 4- 57 
10 551 23 537 12 986 — +123 
17 680 — 17 680 - 1 0 0 
8610 — — 8610 - 1 0 0 

47 478 120 46 195 629 011) 925 2 232 416 
- 1 282 491 - 3 

g ó r n i k ó w 143, p o m o c n i k ó w pod ziemią 31, p o m o c n i k ó w na 
powierzchni 152. Robotnicy ci zarobil i ogó łem G6378 rub. 
W y p a d k ó w nieszczęśl iwych z robotnikami było 4 zakończone 
wyzdrowieniem zupe łnem i 1 zakończony śmiercią. Ogó lny 
rozchód węgla brunatnego wynos i ł S76 155 ctr. metr. (t. j . cała 

wytwórczość r. 1904 i część z zapasów r. 1903), a mianowicie: 
na w ł a s n y u ż y t e k kopalni 97 107 ctr. metr., czyl i 11,08;;, i na 
sprzedaż 779048 ctr. metr., c zy l i 88,92^. Z ogólnej ilości 
węg la sprzedanego w y s ł a n o drogami że laznemi 547 435 ctr. 
metr. 

Wytwórczość cynku w Królestwie Polskiem w r. 1904.1 1 

W r. 1904 w Kró l e s tw ie Polskiem galman wydobywano 
w trzech kopalniach, znajdujących się w powiecie Olkusk im 
gub. Kie leckie j . W kopalniach tych było czynnych 50 szy­
bów i sztolni, z 6 ko t ł ami parowymi i 9 maszynami parowemi 
o mocy ogólnej 350 k. p., z tej l iczby maszyn wodoc iągowych 
było 3, o mocy 216 k. p. P r zec i ę tna l iczba zatrudnionych 
robo tn ików wynosi ła 1188, z tych 685 r o b o t n i k ó w pracowało 
pod ziemią. Ogólna suma zarobku robo tn ików wynos i ł a 
319 492 rub. L i c z b a w y p a d k ó w nieszczęśl iwych by ła nas tę ­
pująca: 1 zakończony śmiercią, 96 spowodowało częściową 
u t r a t ę zdolności pracowania i 74 zakończy ły się wyzdrowie­
niem zupe łnem. 

W roku sprawozdawczym 1904 wydobyto galmanu 
5,79 m i l . pud. (w r. 1903—4,57 m i l . pud.), c zy l i o 1,22 mi l . 
pud. (27$) więcej , aniżeli w r. 1903. Oprócz tego w r. 1904 
wydobyto 416 408 pud. galmanu z b łyszczem ołowiu 
(w r. '1903—319 883 pudy). 

W rzeczonych trzech kopalniach galmanu znajduje się 
po jednaj płuczce; moc ogólna tych trzech płuczek wynos i ł a 

') Podlng danych statyst3'eznyeh biura Rady Zjazdu przemy­
słowców górniczych Króles twa Polskiego. 

220 k. p. P r z e p ł u k a n o galmanu 2,68 m i l . pud. i b łyszczu 
ołowiu 53 574 pudy. 

W y d o b y t y galman przerabiany był w trzech hutach 
cynkowych, znajdujących się w powiecie B ę d z i ń s k i m gub. 
Piotrkowskiej : Paul ina , Konstanty i Będz in . W r. 1904 czyn­
n y m i w tych hutach by ły : 51 pieców gazowych i 7 pieców 

| p raża lnych , 10 ko t łów parowych i 12 maszyn parowych 
0 mocy ogólnej 184 k. p. P r z e c i ę t n a l iczba zatrudnionych 
r o b o t n i k ó w wynos i ł a 648; p łaca ogó lna r o b o t n i k ó w wynos i ł a 
296 630 rub. W y p a d k ó w nieszczęśl iwych z robotnikami było: 
1 zakończony śmiercią, 2 w y p a d k i spowodowały częściową 
u t r a t ę zdolności pracowania i 76 w y p a d k ó w zakończy ło się 
wyzdrowieniem zupołnem. W roku sprawozdawczym wyto­
piono cynku 647 376 pud., a mianowicie: na hucie Pau l ina 
284 290 pud., na hucie Konstanty 150171 pud. i na hucie 
Będz in 212 915 pud. W p o r ó w n a n i u z r. 1ŁK33 w roku spra­
wozdawczym wytopiono cynku więcej o 43 342 pud., czy l i 
o 7%. Oprócz tego w rzeczonych trzech hutach otrzymano 
32 806 pud. py łku cynkowego. Z całej ilości cynku przero­
biono na miejscu 209 528 pud. (34,48^) na b lachę i drut, po­
zos ta łe zaś 397706 pud. sprzedano, a mianowicie: do Cesarstwa 
257 880 pud. i w obrębie K r ó l e s t w a Polskiego 139 826 pud. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Zastosowana nauka ó sprężystości i wytrzymałości . N a pod- I 

stawie doświadczeń opracował L. Tetmajer. 3 wydanie przerobione. 
Wiedeń 1005. (Die angewandte Elastizitiits und Festigkeitslehre von 
L . v. Tetmajer). 

Leży przed nami trzecie wydanie znakomitego dzieła s ławnego 
profesora wiedeńskiego Tetmajera, k tórego niedawno śmierć zabra ła 
z sali wykładowej . Drugie wydanie, o którem zdawal iśmy obszerne 
sprawozdanie, wyszło w 1903 r.1). W tak krótkim przeciągu czasu oka-

') Por. Przegl. Techn. J4 51 z r. 1903, str 707. 

zala się potrzeba nas tępnego wydania, co świadczy o nadzwyczajnej 
poczytności książki. 

Nie będziemy tu mówić o wszystkich poprawkach poczynionych 
w poprzedniem wydaniu, zwrócę uwagę tylko na niektóre uzupełnie­
nia i zmiany, a mianowicie co do sprężystości i naprężeń dopuszczal­
nych betonu i zeskładów żelaznobetonowych. 

Wedle zdania prof. Br ik ' a , cytowanego przez autora, napręże­
nie dopuszczalne betonu należy przyjmować rozmaite ze względu na 
dobroć jego części sk ładowych, ilości dodanej wody i stosunku mie­
szaniny, tak, aby ciśnienie dopuszczalne było '/s — '/z wy t rzymałośc i 
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na ciśnienie, zaś na ciągnienie przy zginaniu '/., wyt rzymałośc i na 
zginanie betonu. Autor nie podaje swojego zdania, przy obliczeniu 
jednak przykładów przyjmuje większe naprężenia w zeskładach że­
laznobetonowych. 

Autor podaje na podstawie swych doświadczeń inne nieco 
współczynniki wyboczenia dla wzoru R a n k i n a . DJa drzewa przyj­
muje on a = 0,00023, żelaza spawalnego a = 0 00070, żelaza spawalne-
go a = 0,00016, zlewnego a =0,00014. Jak wiadomo, autor jednak wy­
kazał niedostateczność wzoru Rankin 'a i podaje współczynniki zmniej­
szające dla obliczenia potrzebnego przekroju. Do dawnych tablic 
dodał on nowe dla stali zlewnej. 

W kwestyi spornej dziś jeszcze co do naprężeń dopuszczalnych 
w zeskładach że laznobetonowych autor wypowiada zdanie, zgodne 
ze zdaniem, bronionetn przez sprawozdawcę. Twierdzi on, że należy 
obliczać wymiary zeskładów żelaznobetonowych tak, aby przy nie­
uwzględnieniu części ciągnionej przekroju betonu, w k ł a d k a żelazna 
miała tę samą pewność względem granicy płynięcia, j a k ą w zeskładach 
żelaznych żądamy względem współczynnika wytrzymałośc i . Zdanie 
to ważne jest, rozumie się, tylko wtedy, jeżeli przedtem nie zostanie 
przekroczone naprężenie dopuszczalne na ciśnienie betonu. 

Dr. M. Thullie. 

Kudowa mostów, część druga Podręcznika nauk inżynierskich. 
Tom I I . Mosty drewniane, Mosty wodociągowe i kanałowe, archi­
tektura mostowa, opracowali: liaumcistcr, dr. Heinzcrling, T. Lorey, 
wydał : T. Landsberg. L ipsk 1904, I V wydanie. (Der Briiekenbau. 
I I Theil des Handbuchs der Ingenieurwissensohaften. I I Band H o l -
zerne Bri icken. Wasserleitungs- und Kanalbriicken. Die Kunstformen 
des Briickenbaues). 

Podręcznik nauk inżynierskich ma j u ż swą ustaloną sławę, 
czego dowodem jest też ta okoliczność, że leży przed nami czwarte 
wydanie części tego pomnikowego dzieła. Jak z napisu widzimy, 

zawiera ona trzy działy, opracowane przez t y c h samycli autorów, 
co w wydaniu trzeciem. 

Mosty drewniane opracował zas łużony prof dr. Heiuzet i ing 
z Akwizgranu. Poczyni ł on bardzo mało zmian w tekście, zdaje mi 
się nawet, że o wiele mniej, n iżby to sobie trzeba było życzyć. 
N a str. 13 i 19 figurują np. ciągle jeszcze tablice, podające wymiary 
poprzecznie i przekroju belek g łównych , obliczone przez Pressfa 
w r. 1867. Jeżel i wtedy miały one wielkie znaczenie, to gdy j u ż pół 
wieku od tego czasu ubiegło, zupełnie nie odpowiadają obecnym 
obciążeniom mostów kolejowych i sposobom obliczania przekrojów 
dźwigarów złożonych. W tablicach i na rysunkach widzimy jeszcze 
ciągle dźwiga ry czterobelkowe, k tó rych j u ż obecnie nikt nie używa . 
P rzy obliczaniu wytrzymałości dźwigarów złożonych wprowadza autor 
ciągle jeszcze tarcie, jak gdyby nie było doświadczeń Bock'a , któro 
wykaza ły , że tarcie to przy większych obciążeniach maleje do zera. 
Nowe są us tępy o podwójnym dźwigarze rozporowo - wiszącym ustroju 
autora i o takimże wieszarze podwójnym. Ust ro jów tych nie mogę 
jednak bardzo zalecać. Zas t rza ły znajdujące się w jednej płaszczyźnie 
przecinają się i są wycię te do połowy. Belka pozioma sk łada się 
z trzech części, połączonych łubkami żelaznymi. Wszystkie to szcze­
gó ły Są słabemi stronami ustroju. W i d z i m y więc, że rozdział ten 
w y m a g a ł znaczniejszej przeróbki , uwzględniającej obecny stan nauki. 

Rozdział drugi omawia mosty wodociągowe i kanałowe. Autor 
P ryd ryk Lorey j u ż w poprzeduiem wwdaniu przedstawi ł rzecz wy­
bornie i w3'czerpująoo. Teraz uzupełni ł swą pracę wiadomościami 
o nowszych pracach, a na końcu dołączył osobny paragraf o ustro­
jach żelaznobetonowych. 

Trzeci rozdział, omawiający a rch i tek turę mostową, jest pióra 
znanego prof. Baumeistr'a z Karlsruhe. Wzbogaci ł on go licznemi 
ilustracyami w tekście i dodaniem jednej tablicy, przedstawiającej 
przeważnie a rch i tek turę budowli żelaznych. 

Dr. M. Thullie. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
W sprawie wodociągów dla małych miast.. 
Przy końcu roku 1904 m. Łęczyca (w gub. Kaliskiej) ogłosiło 

drukiem konkurs na projekt wodociągu. Prezydent miasta, pragnąc 
rzecz załatwić możliwie najlepiej, obrał drogę, mojem zdaniem, nie­
zupełnie pomyślną. Na wezwanie, być może, stawią się firmy tech­
niczne, lecz współubieganie się najprawdopodobniej nie da pożądanego 
wyniku, raz dlatego, że żądania są zbyt rozległe, a powtóre, że po­
równanie ze sobą projektów, osnutych na rozmaitych a odmiennych 
zupełnie podstawach, wyniku słusznego dać nie może. 

Pojąć łatwo, że w okolicznościach ogólnych wodociąg mógłby 
czerpać wodę ze źródeł, z zapasów wody gruntowej, ze studzien głę­
boko wierconych, czyli z wód artezyjskich, ze stawów lub z wód 
bieżących. Każdy z tych sposobów posiada swoje poważne zalety, 
posiada nieraz i wady, a koszt eksploatacyi bywa niemal przy każ­
dym z systemów wyliczonych inny. Porównanie szeregu projektów, 
nieraz tylko szkicowo opracowanych, przedstawia trud tem większy, 
im ocena bywa ściślejsza i sumienniejsza. To też pierwszą wadą wa­
runków, ogłoszonych przez m. Łęczycę, które w dosłownym prze­
kładzie podajemy poniżej, jest szereg żądań, które należało wyłączyć. 

Przedewszystkiem plan miasta, możliwie dokładny i na skalę 
nie mniejszą niż 1 : 10 000, powinien być sporządzony przez organ 
techniczny danego miasta, lub geometrę, dokładnie obznąjomionego 
z pomiarami. Nie dość na tem. Niwelacya ulic na zasadzie szeregu 
punktów stałych (reperów) powinna znajdować się w aktach danego 
Zarządu miejskiego. A więc żądanie w drodze konkursu sporządze­
nia niwelacyi ulic nie ma, zdaniem mojem, żadnej podstawy racyo-
nalnej. Twierdzenie to bardzo wyraźnie wystąpi, gdy przedstawimy 
sobie dziesięciu konkurentów, z których każdy na swoją rękę spo­
rządza niwelacyę lub pomiary miasta. Jaką praktyczną korzyść i dla 
kogo mieć może ta praca bezcelowa, potrzebna nie w 10-eiu, lecz 
w 1-ym egzemplarzu. Czy nie jest to marnowaniem czasu i pienię­
dzy w sposób absolutnie nieprodukc3Jny. 

Posuwamy się o krok dalej. Skąd w danych warunkach za­
czerpnąć wody? Rz. Bzura tuż pod miastem płynąca,, jako mocno 
zanieczyszczona, musi być z góry wyłączona. Na budowę osadni­
ków, czy też filtrów nie pozwalają fundusze względnie skromne, 
przez Zarząd miasta określone cyfrą 35 000 rub. Pozostają tedy za­
pasy wód gruntowych, niezbyt głęboko zalegających, albo też woda 
głęboka za pomocą studzien artezyjskich dostępna. W jednym i dru­
gim wypadku należy zbadać jakość i ilość wody. Być może, że ba­
dania próbne przechylą deeyzyę bądź w jedną, bądź w drugą stronę 
i dadzą możność zdecydowania się do szukania wód głęboko położo­
nych. Zdaniem mojem, i te poszukiwania nie powinny stanowić 
przedmiotu konkureucyi. Zebrania tych materyałów dokonać powi­

nien doświadczony technik specyalista, do niego należałoby również 
ugrupowanie tych materyałów, informowanie władz i zarządu miej­
skiego o rezultatach osiągniętych i dopiero tą drogą otrzymane wy­
niki, zaakceptowane przez Magistrat lub Zarząd gminy, mogłyby po­
służyć do opracowania szeregu projektów konkurencyjnych na naj­
lepsze i możliwie najtaniej dające się eksploatować urządzenie. Wte­
dy nie trudno byłoby porównać projekty, ocenić należycie zalety 
każdego z nich i zdecydować, któremu z autorów przyznać należy 
palmę zwycięztwa. 

Warunki zasadnicze wymagają dostawy 50 000 wiader, czyli 
615 m3 wody na dobę. Chcąc wyjaśnić sobie, ile wody wypada na 
mieszkańca, należy określić cyfrę ludności Łęczycy. Słownik geo­
graficzny podaje 8400 (r. 1884). Późniejszą cyfrę, podług spisu lu-

| dności w d. 28 stycznia (st. st.) f897 r., dostarczył mi prof. W . Za­
leski, a mianowicie 8863. Czyli , przyjmując obecnie 9000 mieszkań­
ców, codzienna ilość wody na jednostkę W3'padnie około 70 1. Jest 
to cyfra dość uwsoka, lecz ze względu na możliwy wzrost ludności 
w przyszłości, uzasadniona. 

Suma 35 000 rub., przeznaczona na budowę wodociągu, może 
być dostateczna; jednakże trudno przewidzieć, jaka będzie długość rur 
rozprowadzających? Licząc np. 4000 m i koszt f m około 6 rub., sa­
ma sieć rur pochłonie 24 000 rub. A koszt studni artezyjskiej, bu­
dynku maszyn, wież}' ciśnień, a sprawa ewentualnego wywłaszcze­
nia gruntów? czy obciąży Magistrat, czy też instalatora? 

Niezmiernie ważnj'm i pocieszającym objawem jest tendeneya 
uzdrowotnienia naszych miast; drobnych błędów, jakie popełniają 
pierwsze zarządy miast, można będzie w przyszłości uniknąć, tem 
bardziej, że Stowarzyszenie Techników w Warszawie tworzy spe-
cyalny wydział porad dla asenizacyi miast, z których w najszerszym 
zakresie ludność dla własnego pożytku korzystać będzie mogła. 

Krytykę konkursu podnoszę w Przeglądzie Technicznym z tej 
przyczyny, ażeby technicy, stojącj' bliżej zarządów miast, mogli na 
nią zwrócić uwagę czyją należy i tym sposobom ułatwić pomyślne 
i celowe rozwiązanie sprawy. E. S. 

Warunki konkursu na opracowanie projektu i kosztorysu na 
budowę wodociągu dla in. Łęczycy (w gub. Kaliskiej). 

1) Wymaga się, ażeby m. Łęczyca było zaopatrywane w dobrą 
wodę do picia, w ilości około 50000 wiader ( = 615 m') na dobę. 
Miasto może na to przedsiębiorstwo wyasygnować sumę najwyżej 
35 000 rub. 

2) Na tych zasadach ma być opracowany projekt i kosztorys 
wodociągu miejskiego, ze wszystkieini dauomi tecbuiczneini. 

3) Przedwstępnych badań nie wykonano i pozostawia się do 
woli projektującego wykonać je. Jako dowód dobroci wody ma być 
przedstawiony tejże rozbiór chemiczny. 

4) Projekt ma być opracowany starannie i w takiej postaci, 
ażeby mógł być przedłożony do rozpatrzenia Komitetowi Teohniczno-
Budowlanemu. 
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5) Życzący sobie opracować rzeczony projekt, powinien nie 
później aniżeli w d. 14 kwietnia (n. s.) r. b. piśmiennie znieść się 
z Magistratem m. Łęczycy w tym przedmiocie, na warunkach nas tę­
pujących: a) Projekt i plan sytuacyjny mają być przedłożone nie 
później aniżeli w 6 miesięcy po podpisaniu warunków, b) Za opra­
cowanie projektu, k tóry przez Komitet Techniczno Budowlany będzie 
uznany za najpraktyczniejszy i najkorzystniejszy dla miasta, otrzyma 
autor tegoż projektu 1000 rub., w czem mieścić się już będzie wyna­
grodzenie za badania i za opracowanie planu miasta, c) To wynagro­
dzenie za projekt, uznany za najpraktyczniejszy i najkorzystniejszy, 
wypłacone będzie natychmiast po zatwierdzeniu tegoż projektu przez 
Komitet Techniczno-Budowlany, e) Wszystkie braki, zauważone przez 
Komitet Techniczno-Budowlany, autor projektu obowiązany jest wy­
pełnić, bez podwyższenia rzeczonego wynagrodzenia, w czasie 3-ch 
miesięcy od dnia wręczenia mu projektu do przerobienia. 

6) N a wykonanie robót według projektu będzie w Rządzie G u -
bernialnym rozpisany oddzielny konkurs i autor projektu nie będzie 
miał prawa do żadnych pretensyi, jeśl i na skntek konkursu tego 
roboty poruczone zostaną innej osobie. 

7) K to otrzyma roboty, obowiązany będzie zwrócić miastu wy­
daną na opracowanie projektu sumę 1000 rub. 

8) Bliższ37ch szczegółów co do opracowania projektu udziela 
zgłaszającym się Magistrat m. Łęczycy. 

Nowy sposób odlewania kolumn żelaznych. 
Coraz obszerniejsze, zastosowanie żelaza w budownictwie 

wprowadz i ło w ostatnich czasach stosowanie kolumn żelaznych nito­
wanych wzamian do tąd u ż y w a n y c h kolumn lanych. 

Nitowane kolumny mają niezaprzeczoną wyższość nad lanemi 
pod wzg lędem pewnośc i i bezp ieczeńs twa . Wad} ' lanych kolumn po­
chodzą po pierwsze s tąd , że m a t e r y a ł ich, żelazo lane, jest kruchy, 
a zatem mało odporny na wyboczenie, powtó re zaś nie można n igdy 
ręczyć, że dana kolumna lana jest bez zarzutu pod wzg lędem wyko­
nania, t. j . że na całej swej d ługośc i posiada r ó w n e śc iank i . Jednak­
że i kolumny nitowane mają swe s ł abe strony. Przedewszystkiem 
są droższe od lanych, nas t ępn ie zaś ze w z g l ę d ó w estetycznych w y ­
magają często dość kosztownych okrywających je dekoracyi . 

P o w y ż s z e w z g l ę d y sk łoni ły j e d n ą z niemieckich odlewni do 
przeprowadzenia p r ó b z odlewaniem kolumn, a rezultatem ich 

jest poniżej podany sposób , k tó ry ma cel p o d w ó j n y — n a d a ć ko lu­
mnie lanej większą wj ' t r zymałość , oraz usunąć powyże j wymienione 
wady w wykonaniu, t. j . n ie równość śc ianek . 

W y k o n a n i e kolumnj ' nowym sposobem różni s ię od dawnego 
tem, że przy odlewaniu zamiast rdzenia (n. Kern ) u ż y w a się wprost 
rury stalowej. 

P o zaformowaniu kolumny zwyk tym sposobem wstawia s ię 
w formę s ta lową ru rę odpowiedniej ś r edn i e j ' i g rubośc i śc ianek 
w taki sposób, ażeby obadwa końce rury w y s t a w a ł y ze s k r z y ń , 
a w e w n ę t r z n y o twór jej b y ł widzia lny i wolny na całej d ługośc i . 
R u r ę umocowuje s ię w ten sposób na przypinkach, ażeby p rzesun ię ­
cie s ię jej w bok by ło niemożl iwe, natomiast przesuwanie s ię wzdłuż 
osi pozostaje swobodne, ponieważ rura ty lko w jednym k o ń c u urno-
cowywujc się do skrzyni formierskiej na s ta łe . 

P o złożeniu o b y d w ó ch połówek formy, przepuszcza s ię przez 
r u r ę za pomocą odpowiedniego urządzen ia p a r ę p rzegrzaną lub 
ogrzane powietrze przez 8—10 minut tak, ażeby dop rowadz ić ją do 
temperatury 4 0 0 — 5 0 0 0 C , przyczem i forma sama również s ię 
nagrzewa. Ogrzanie to usuwa nadmierne wydzielanie się gazów, 
a zatem i t. zw. gotowanie żelaza przy laniu . 

W y d z i e l a j ą c e s ię przy laniu gazy odprowadza ją się dwoma 
kana łami b i egnącymi wzd łuż formy. 

Podczas samego lania na leży zwracać u w a g ę , a ż e b j ' rura sta­
lowa nie doszła do zbyt wysokiej temperatury, co mogłoby spowo­
d o w a ć jej przepalenie s ię . J a k ty lko rura nabiera koloru jasno-
żół tego (s łomkowego) , przepuszcza s ię przez nią p rąd zimnego 
powietrza albo pary nasyconej (Ta ostatnia dzia ła energiczniej 
i stosuje s ię przy odlewaniu większych kolumn). 

P r z y pewnem doświadczen iu i dostatecznej wprawie otrzymuje 
s ię tym sposobem kolumny, w k t ó r y c h zewnę t r zna część lana posia­
da wszystkie własnośc i dobrego ścis łego odlewu, s tanowiąca zaś 
z nią jednol i tą całość, część w e w n ę t r z n a stalowa, zachowuje wszelkie 
sobie właśc iwe zalety. 

St. UlatowsM, inż. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 
Łódzka Sekcya Techniczna. Posiedzenie z d. 10 marca r. b; 

P . Gole opisał 
lampy żarowe tantalowe '). 

Przy wykazaniu kosztów instalacyi, p. Gole zrobił następujące 
zestawienie: 3000 św. lampek żar. zwyczajnych po 3,5 w a t t ó w na 
świecę-godz., licząc 32 kop za kw = 3360 rub.; 3000 św. lampek żar. 
tantalowych po 1,4 wa t tów na św.-godz., licząc 32 kop. za k w ^ l 3 4 4 rub. 
(podłng taryfy przewidzianej dla Łodzi). 

Następnie p. Hirszberg przedstawi ł 
różnicę w produkcyi w jednej z przędzalni wełny czesankowej 

przy zmianie 11,5 godz. pracy na 10 godz. i podwyższeniu odpoWie­
dniem płacy. Przyjmując jako podstawowe dane: war tość maszyn 
przędzalniczych 72 000 rub., war tość maszyn parowych i kot łów 
9800 rub., war tość opału 4800 rub., razem 86,600 rub., otrzymamy: 

Przy l l ' / v godz. pracy. P rzy 10 godz. pracy. 
Produkcya wynosi 9500 funt. Produkcya wynosi 8600 funt. 

1% od wartości kap i ta łu 5040 rub. 5 040 rub. 
amortyzacya 5 040 „ 5 040 „ 
w y p ł a t a 16 200 , 17 000 „ 
oleina 1900 „ 1710 , 
pasy i drob. wydatk i . 1000 „ 1000 „ 
rob. ślus., przewóz i t. p. 400 „ 400 „ 
czynsz 9 800 „ 9 800 „ 
węgiel 4 800 „ 4 320 „ 
asekuracya . . . . • 2 000 „ 2000 , 

razem 46 180 rub. 46 310 rub. 
produkcya na sprzedaż . 66 500 „ 60 200 „ 
po potrąceniu . . . . 46180 „ 46 310 „ 

pozostaje 19 320 rub. 19 890 rub. 
Wyprodukowanie 1 funt. przędzy zamiast jak dotąd przy 11,5 godz. 
pracy 14 kop., kosztować będzie przy 10 godz. 15,3 kop 

P . Wagner przedstawił wentyl ze wskaźnikiem, kiedy wentyl 
jest otwarty a kiedy zamknię ty , oraz manometr Burdon'a z odwró­
coną rurką sprężynową, aby z niej nie mogła wydobyć się woda 
i przez zagrzanie od pary nie w y w o ł y w a ć zniszczenia. 

Posiedzenie z d. 24 marca r. b. wype łn i ł a pogawędka p. Wa­
gnera p. t.: „O urządzeniach mechanicznych zabezpieczających robo­
tn ików fabrycznych od nieszczęśliwych wypadków" . P . Wagner 
obiecał swoją pracę, po przygotowaniu rysunków, ogłosić w Prze­
glądzie Technicznym, wobec czego streszczać jej nie będę. 

L. K. 
') Por. Przegl. Techn. Na 9 r. b., str. 108. 

Z Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. Zgromadzenie 
tygodniowe z d. 15 marca r. N a porządku dziennym: 

..Dyskusya nad projektami technicznymi dia Zakopanego". 

Zagai ł dyskusyę inż. krajowego biura melioracyjnego kol . 
Andrzej Kornelia. Mówca przytoczył głos jednego z posłów sejmo­
wych w dyskusyi odbytej w ubiegłej kadencyi sejmowej nad sprawą 
Zakopanego, cha rak te ryzu jący w nader ostrych wyrazach obecny stan 
i gospodarkę gminną w Zakopanem, a jakkolwiek w zarzutach jego 
było bez wątpienia wiele słuszności, to jednak, zdaniem mówcy, by ło 
w tem również wiele pesymizmu, g d y ż żądania k r y t y k ó w idą zwykle 
zbyt daleko i nie liczą się z warunkami miejscowymi, siłą finansową 
kraju i miejscowej ludności. Zresztą rozwój Zakopanego nie da się 
zaprzeczyć, szczególnie zaś od czasu wybudowania drogi żelaznej 
zauważyć można znaczny postęp, a frekweneya gości wzrasta, do­
chodząc obecnie do 10 000, tak, że za lat 10 wzrośnie niezawodnie 
do 20 000 rocznie. Najważniejsza sprawa sporna, t. j . wodociągowa, 
została pomyślnie zała twiona, g d y ż j u ż w r. b. rozpoczyna budowę 
wodociągów Zakopiańskich kosztem około 300 000 kor. inż. kol 
Zygmunt Rodakowski, pod kierunkiem inż. ko l . S tan i s ława Horo-
szkiewicza. Pozostaje przeto jeszcze ty lko do spełnienia kanalizacya 
i szuszenie g r u n t ó w w Zakopanem, 

Co do pierwszej, to wypowiedzia ł mówca zdanie, że kanalizacya 
Zakopanego jest bardzo trudna do wykonania, a co ważniejsza, będzie 
bardzo kosztowna; wobec tego zaś, że gmina nie ma funduszów i za­
dłużyła się j u ż na wodociągi na sumę 400 000 kor., spłacalną ratami 
w ciągu lat 50, sprawa kanaiizacyi zdaje się b y ć rzeczą odległej 
dopiero przyszłości. Mówca przytoczył zdanie d-ra Leonarda Biera 
z Krakowa z bardzo obszernego memoryału , że kanalizacya sp ł awna 
w Zakopanem nie jest na razie potrzebna i że dla usunięcia nieczy­
stości wys ta rczy łoby na razie urządzanie dołów kloacznych, przyczem 
wywóz ich i wywóz śmieci powinien być uregulowany i objęty 
przez Zarząd gminy 2 ) . 

W r. 1903 polecił mówcy W y d z i a ł Krajowy wypracowanie 
projektu osuszenia Zakopanego. W y k o n y wując studya nad tą sprawą 
na miejscu, przyszedł mówca do przekonania, że przeprowadzanie 
meliorac3'i tych g r u n t ó w dla celów kultury nie mia łoby celu, lecz że 
należy tylko zaprojektować gruntowne osuszenie terenu zajętego 
przez stacye kl imatyczną. 

Mówca opisał w dalszym ciągu szczegółowo położenie i j akość 
g r u n t ó w w Zakopanem, tudzież zasady wypracowanego przez siebie 

•) Por. Przegl . Techn. N i 7 r. z., str. 93. 
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projektu. Obok rowów osuszających, w y k ł a d a n y c h brukiem kamien­
n y m albo k ry tych pod ziemią, zaprojektował mówca regulacyę potoku 
Łukaszówki , Krupówki , potoku Czarnej, potoku Gąsienicowego, po­
toku na Skibówkach i innych pomniejszych. Miejsca mokro zostaną 
osuszone drenami, zaś ulica Chramcówki , część Starej Polany i część 
ulicy Krupówki mają o t rzymać kana ły dla wód opadowych, ścieko­
wych i wodociągowych. Urzeczywistnienie tego projektu mogłoby 
na razie zastąpić kanalizacyę, s tworzyć nowe grunta budowlane 
i poprawić stosunki hygieniczne całej stacyi klimatycznej, a koszta 
robót wynios łyby ty lko około 200 000 kor. 

Co do usuwania nieczystości kloacznych i wód brudnych, mówca 
oświadczył się raczej źa systemem skrzynkowym, zamiast za dołami 
kloacznymi, atoli z równoczesnem użyciem proszku torfowego nasy­
conego kwasem siarkowym, co tem łatwiejsze do wykonania, ile że 
gmina Zakopane posiada znakomitej jakości pokłady torfu na swych 
gruntach. 

N a skutek zapytania jednego z obecnych, zaznaczy! jeszcze 
mówca, że projektowane k a n a ł y mają prowadzić ty lko wodę deszczo­
wą z ulic, zaś zak łady lecznicze i wi l le leżące przy kana łach nie 
powinny być, ze względów zdrowotnych, połączone z t ymi kana ł ami . 

W dyskusyi dalszej, w której bral i udział ko l Horoszkiewicz, 
Ingarden, radca dworu dr. Merunowicz i prof. Piedler, u jawni ła się 
zupełna zgodność wszystkich przemawiających z poglądami ko l . K o r -
nellogo co do kanalizacyi, j ednakże dr. Merunowicz wyraz i ł przytem 
pewną wątpl iwość co do skuteczności odkażania kana łów i dołów 
kloacznych za pomocą kwasu siarkowego, albowiem kwas ten wed ług 
najnowszych spostrzeżeń, nie jest skutecznym przeciwko bakcylom 
wielu chorób zakaźnych; odkażenie powinno zresztą się odbywać 
przy łożu chorego, a nie dopiero w kana łach , zaś obowiązkiem jest 
władz dowiadywać się niezwłocznie o k a ż d y m wypadku chorób za­
kaźnych i zarządzać na miejscu niezbędne odkażenie. 

N a zgromadzeniu tygodniowem w d. 22 marca r. b. wygłosi ł 
inżynier Wincenty Barczewski, zajmujący odczyt 

„0 projekcie regulacyi Krynicy^. 

Zaznaczywszy na wstępie, że K r y n i c a jest jodnem z najpierw-
szych zdrojowisk w Polsce, podniósł prelegent konieczną regnlacyę 
tego zdrojowiska, której część jedną, t. j . regulacyę ulic opracował 
szczegółowo na zlecenie komisyi zdrojowej. Dotychczasowe stosunki 
zabudowania K r y n i c y b y ł y nader opłakane, gdyż jakkolwiek właści­
cielem K r y n i c y jest pańs two, atoli zarząd gminy tak niekorzystnie 
dotychczas zawiadywa ł jej sprawami, że w kołach pragnących reformy 
i polepszenia s tosunków powsta ł projekt utworzenia ze zdrojowiska 
osobnej gminy autonomicznej pod uazwą „Kryn ica Zdró j" , k tó ry j u ż 
przedłożono Wydzia łowi Krajowemu do uwzględnienia . 

Podniósłszy nas tępnie , że z regulacya każdej miejscowości po­
łączona jest zawsze oprócz regulacyi ulic, t akże sprawa kanalizacyi, 
wodociągów, budowy teatru, hotelów, łazienek, t r amwajów lub dróg 
żelaznych, dróg spacerowych, czy l i dep taków i placów do gry, ogra­
niczył się prelegent do przedstawienia regulacyi ulic. 

Zdaniem prelegenta jedynie wskazanym dla K r y n i c y systemem 
zabudowania ulic by łby ogródkowy, tak, aby w przyszłości nie było 
wolno s tawiać b u d y n k ó w w odległościach mniejszych niż 20 ni, przy­
czem pasy między budynkami winny być zadrzewione, a wyją tek 
s tanowić może ty lko ul . Kraszewskiego, s tanowiąca dojazd z dworca 
drogi żel. i grupa zabudowań na brzegu prawym Kryn iczank i . 

Przechodząc do szczegółów projektu regulacyi ulic, uwzględni ł 
prelegent następujące działy: 1) Rozszerzenie ul . Kraszewskiego, jako 
wjazdowej ze stacyi drogi żelaznej do miasta, do dt/2 m, oraz urzą­
dzenie obustronnych 2 m dep taków i postanowienie, że w przyszłości 
wolno będzie na tej ul icy s t awiać ty lko domy murowane w szeregu 
zwartym. 2) Złagodzenie spadu drogi wiodącej do cmentarza z ul . 
Kraszewskiego. 3) Zupełne wykluczenie od dalszego zabudowania 
całej okolicy położonej między zakładem borowinowym a potokiem 
Kryniczanką, przyczem stary, od 24 lat is tniejący teatr, będący ru­
derą drewnianą, k tórej podłoga leży poniżej poziomu ulicy i k tó ry 
w razie pożaru może spowodować straszną klęskę, powinien być, 
zdaniem mówcy , zniesiony, a nowy teatr murowany winien być wznie­
siony np. na placu między źródłem g łównem a łaz ienkami mineralnemi, 
lub też na placu między domem zdrojowym a kioskiem mineralogicz­
nym. Zdaniem prelegenta, opartem na broszurze d-ra Skórczewskiego, 
liczba kąpieli mineralnych wydawanych w jednym sezonie dochodzi 
do 50 tys ięcy i nie wystarcza, gdy popyt jest większy. Ponieważ zaś 
wed ług tejże broszury wydajność źródeł wys ta rczy łaby nawet na zasi­
lenie 200000 kąpieli, przeto należałoby w miejscu dzisiejszego teatru lub 
placu zamkowego, również zajętego dziś przez starą ruderę, wys tawić 
nowo łazienki , wystarczające dla tak znacznej ilości kąpieli 4) Uregulo­
wanie części obejmującej wille na brzegu prawym Kryniczanki , od 
w i l l i „ W i s ł y " aż do w i l l i „Litwinki- ' , jest nader utrudnione, g d y ż 
prawie wszystkie są drewniane i piętrowe, rozłożone w odległości 
zaledwie k i lku w jedna od drugiej i pozbawione nadto wszelkiej ko­
munikacyi ze sobą, tak, że w razie pożaru ratunek by łby niemożliwy. 
Zdaniem prelegenta, należałoby, aby właściciele tych w i l l i porozu­
mieli się ze sobą co do utworzenia deptaka na prawym brzegu K r y ­
niczanki, coby pomnożyło popyt na mieszkania w tej dzielnicy 
i zwiększyło bezpieczeństwo na wypadek pożaru. 5) W y r ó w n a n i e 
i sprostowanie ul . L ipowej , poczynającej się od poczty a idącej ku 
północy w kierunku prawie prostym aż do terytoryum gminy Słot-
winy. 6) Otwarcie nowych dwóch ulic projektowanych przez pre­
legenta, z k tórych jedna, bliższa schodzi się z ul . Lipową aż na te­
rytoryum gminy S ło twiny , druga zaś dalsza, jest krótszą, ze względu 
na warunki terenu. W uzyskanych przez te ulice przecznicach i pla­
cach pomieścić można po 4 budynki w odległości co 20 J/i, stosownie 
do w y m a g a ń asekuracyjnych. Deptaki powinny być zasadzone ży­

wopłotami po wewnęt rzne j stronie, dla ochrony przed bydłem. 
7) Wykluczenie czworoboku, mieszczącego dom izolacyjny (dla cho­
rób zakaźnych) od zabudowania dalszego i obsadzenie go ty lko drze­
wami, celem zasłonięcia go przed widokiem przechadzającej się pu­
bliczności. 8) Utworzenie z drogi trasowanej od Słotwin, wyżej źródła 
żelazistego, przez park d-ra Skórczewskiego aż do ul . Kraszewskiego, 
u jej wylotu naprzeciw urzędu gminnego, corsa spacerowego, celem 
uła twienia przystępu do w i l l i przy niej położonych. 9) Rozszerzenie 
dep taków na ul . Pułaskiego, i nakaz zabudowania po stronie połu­
dniowej, aby nie zasłaniać widoku na park zakładowy. Ul ica ta sta­
nowi najpiękniejszą część K r y n i c y o panoramie nader miłej , jest za­
ciszna i bez przeciągów. 10) Utrzymywanie ogrodu warzywnego 
między kościołem, ul . Pułaskiego i nowoprojektowanemi dwiema u l i ­
cami, wyłącznie tylko dla urzędników zakładu zdrojowego, z wyk lu ­
czeniem od parcelacyi lub zabudowania. 11) Projekt nowej ulicy, 
tudzież jednej ulicy ślepej na wschód od ogrodu warzywnego a wzdłuż 
nowej granicy ustalonej komisyonalnie w październiku 1901 r. 
12) Unormowanie szerokości uregulowanego potoku Kryn iczank i 
i projektowanie nowych k i l k u przecznic od u l . Lipowej do rzeki, 
z k tórem jednak, zdaniem prelegenta, należy się jeszcze wst rzymać, 
wobec głosów publiczności, domagających się poprowadzenia toru ko­
lejowego z Muszyny do K r y n i c y . Drogi te by łyby w razie budowy 
dworca drogi żelaznej na placu próżnym między Kryniczanką 
a „Trzema Różami" najzupełniej zbędne. 13) Co do oświetlenia 
K r y n i c y , to jest ono dotąd naftowe; prelegent zaleca najgoręcej za­
mianę jego co najrychlej na elektryczne, celem umożliwienia gościom 
przechadzek wieczornych. 14) Co do wodociągów, to zaprowadzono 
je wprawdzie przed k i lku laty, ale prowadzą one tylko do studzien 
w ulicach, a nie do domów, a o kanalizac3'i nie można nawet jeszcze 
marzyć, gdyż najpierw konieczna jest regulacya Kryn iczank i . 
15) W promieniu 3 km, licząc od domu zdrojowego, powinna być 
wykluczona wolność stawiania fabryk i zakładów podobnych jak wy­
robu mydła , świec, mąki kościanej , karaku ,destylarni, t a r t aków i t. p. 

Kończąc swój odczyt, przyjęty przez zebranych oklaskami, 
podniósł prelegent raz jeszcze konieczność założenia w jak najpręd-
szym czasie drogi żelaznej z Muszyny do K r y n i c y (zaledwie 10 /,»/!), 
uważając j ą za g ł ó w n y warunek przyszłego rozwoju K r y n i c y jako 
polskiego uzdrowiska. 

W dyskusyi objaśnił radca dr. Merunowicz, że podane przez 
prelegenta na j)odstawie broszury d-ra Skórczewskiego twierdzenie, 
jakoby woda mineralna z dotychczasowych źródeł krynickich mogła 
wys ta rczyć dla 200 t3'Sięcy kąpieli mineralnych widocznie jest mylne, 
g d y ż w ostatnich okresach kąpielowych tylko z trudnością wystar­
czała dla 20 tys ięcy, co potwierdzić może obecny nadradca bud. ko­
lega Roman Ingarden, a chcąc więcej uzyskać, trzeba będzie czynić 
głębokie poniżej 1000 ni wiercenia. Nie wchodząc w szczegóły pro­
jektu regulacyi ulic prelegenta, mówca sprzeciwiał się stanowczo 
przeniesieniu teatru w okolicę źródła lub zakładu zdrojowego, g d y ż 
budowa taka zajęłaby, ze względu na dzisiejsze ustawowe warunki 
bezpieczeństwa, zbyt dużo miejsca, a nadto wpłynę łaby ujemnie na 
spokój i ciszę chorych, leczących się u źródeł i w domu zdrojowym. 
Z tego samego powodu sprzeciwił się mówca projektowi stawiania 
dworca drogi żel. w pobliżu źródła i zakładu, bo nieuchronny gwar 
i ruch razi łby chorych, a "przecież odległość nawet k i l k u km dworca 
nie będzie znów dla podróżnych tak uciążliwą, jak gwar i zamęt 
w środku samym zdrojowiska. Mówca zapewni ł , że rząd stara się 
sam o pomnożenie wód mineralnych, czego dowodem przyłączenie do 
zak ładu w ostatnim czasie nowego źródła „Dudzika" , i że koła rzą­
dowe sprzyjają szczerze dalszemu rozwojowi K r y n i c y . 

Poglądy i twierdzenia d-ra Merunowicza potwierdzi ł w zupeł­
ności kol . Ingarden, k tó ry nadto zwrócił przy tej sposobności uwagę 
na to, że przyczyną, dla której nasze polskie zdrojowiska tak są dro­
gie i mało przez naszych ziomków, a tem bardziej przez cudzoziemców 
uczęszczane, jest niekorzystny stosunek klimatyczny: g łówny sezon 
kąpielowy trwa zaledwie 6 tygodni, gdy tymczasem w innych kra­
jach nieraz 3 miesiące. To jest g łówną przyczyną wyższej ceny, 
którą opłacać muszą leczący się tak w zakładzie zdrojowym jak 
i w domach prywatnych, k tó rych właściciele, licząc się z tak kró tk im 
sezonem, muszą ceny podwyższać. 

Po ukończeniu dyskusyi podziękował kol . przewodniczący 
inspektor Ross prelegentowi za odczyt, zaś d-rowi Merunowiczowi 
i kol . Ingardenowi za udział w dyskusyi . W. '/.. 

Z Krakowskiego Towarzystwa Technicznego. (Towarzystwo 
i odnowa zamku królewskiego na Wawelu. Dom Towarzystwa. Zwie­
dzanie krakowskiej elektrowni miejskiej. Odczyty: inż. Hugona K o -
warzyka i d-ra Rogera Bat tagl i i ) . 

Nadzwyczaj ujemne wrażenie wywar ło na tutejsze kola tech­
niczne pominięcie naszych towarzystw technicznych i wogóle sił fa­
chowych w składzie Komitetu, powołanego przez galicyjski Wydzia ł 
Kra jowy do zajęcia się sprawą odnowy zamku królewskiego na W a ­
welu. 

Tutejsze Towarzystwo techniczne zajmowało się zawsze żywo 
tą sprawą. J u ż w r. 1881, wspólnie z lwowskiem Towarzystwom 
Politechnicznem wydało memorya ł z żądaniem ogłoszenia konkursu 
na plany restauracyi zamku, później nie spuszczało z oka jej prze­
biegu, a w jesieni r. z. wybra ło dla niej osobną komisyę. Komisya 
ta, niemile zdziwiona wspomnianem wyżej pominięciem czynn ików 
technicznych, obradowała nad niem i przeds tawi ła Zarządowi Towa­
rzystwa odpowiedni wniosek. Zarząd wniosek ten uchwali ł i odniósł 
się z n im do W y d z i a ł u Głównego Towarzystwa Politechnicznego, 
z propozycyą poczynienia wspólnie odpowiednich kroków. 

Sprawa budowy domu Towarzystwa znacznie postąpiła naprzód. 
We środę, d. 22 marca r. b., prezes i sekretarz Towarzystwa podpi­
sali, w imieniu tegoż, kontrakt nabycia gruntu pod tę budowę, jako 



K° 11. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 179 

też ugodę, zawartą z gminą m. Krakowa, co do nieustającej wystawy 
krajowego przemysłu budowlanego, mającej się mieścić w domu To­
warzystwa. A k c y a finansowa postępuje pomyślnie i można się spo­
dziewać, iż budowa rozpoczęta będzie niebawem. 

D. 15 marca r. b., o godz. 11-ej przed południem, zwiedziło To­
warzystwo gremialnie krakowską elektrownię miejską. Dzięki uprzej­
mości kierownika tejże, inż. Kazimierza Gajczaka, licznie zgromadzeni 
członkowie, zapoznali się dokładnie z wszystkiemi urządzeniami za­
kładu. 

Obejrzeli przyrządy wytwarzające gaz ssany, służący elektro­
wni za siłę motoryczną, maszyny dynamo-elektryczne, umieszczone 
w obszernej, wysokiej i jasnej hali , stacye volto- i amperometrów, 
znajdującą się na ozdobnym balkonie tejże hali , kable w podziemiu 
budynku i akumulatory, zajmujące dwie sale: j edną na parterze, dru­
gą na piętrze. 

Przejrzysty rozkład i wogóle całe urządzenie zakładu sprawi ły 
na zwiedzających jak najlepsze wrażenie. 

Po krótkej przerwie, spowodowanej pilnemi zajęciami Zarządu 
i różnych Komisy i , szereg dalszych w y k ł a d ó w rozpoczął d. 20 mar­
ca r. b. inż. Hugon Kowarzyk odczytem: 

Urządzenia separacyl węgli w zakładach górniczych Gwarectwa 
węglowego w Jaworznie. 

Prelegent zaznaczywszy, że węgiel galicyjski nie cieszy się tak 
dobrą opinią, na j aką w rzeczywistości zasługuje, a czego powodem 
by ł dotychczas między innymi także i zbyt prymitywny sposób, 
w j a k i węgiel ten sortowano, wspomnia ł o dwóch metodach sepa-
racyi: mokrej, zwanej „płóezką" i suchej, używanej w Jaworznie. 

Następnie omawiał prelegent ten drugi rodzaj sortowania, przy­
czem opisał w ogólności aparaty, maszyny i przyrządy, u ż y w a n e 
w separacyi suchej, wykazując ich wady i zalety, później zaś 
ilustrując swój w y k ł a d planami i rysunkami, przedstawił urządze­
nia separacyjne wprowadzone w ostatnich czasach do Jaworznia, 
a w szczególności do kopalni: „Jacek Rudolf" i „ F r y d e r y k August". 
Poda ł dane odnoszące się do kosztów separacyi, rezultaty wprowa­
dzonych ulepszeń i stwierdziwszy, że obecnie w Jaworznie sortowa­
nie węgla odbywa się wzorowo, według najnowszych w y m a g a ń , wy­
kazał potrzebę zapoznania się z własnośc iami węgla galicyjskiego 
i czynienia prób, k tóre wykażą niewątpl iwie, iż można się obejść 
bez węgl i zagranicznych; jeżeli zaś panują obecnie uprzedzenia w tym 
względzie, to z powodu nieznajomości przymiotów i właściwości wę­
gla krajowego. 

W ożywionej dyskusyi, k tóra rozwinęła się nad odczytem, 
stwierdzono, że p róby poczynione już z węglem galicyjskim, dały do­
datnie w y n i k i i że uprzedzenie przeciw niemu, nie ma uzasadnionej 
podstawy, a pochodzi w części z obojętności stron interesowanych, 
w części z przywyknięc ia do u ż y w a n y c b węgl i zagranicznych i utartej 
rutyny. Z drugiej znów strony podniesiono, iż zarządy kopalni ga­
licyjskich zamało starają się o robienie prób i zaniedbują reklamo­
wania swego produktu, oraz ogłaszania dodatnich w y n i k ó w z prób 
poczynionych. 

Posiedzenie z d. 27 marca r. h. wype łn i ł wyk ład d-ra Rogera 
Battaglii: 

0 naszym przemyśle spożywczym. 

W zajmującym tym wykładzie rozpatrzył mówca rozmaite ga­
łęzie galicyjskiego przemysłu spożywczego, o ile ten jest wykony­
wany fabrycznie, zwracając u w a g ę na najważniejsze momenty i kwe-
stye natury komereyalnej. 

Rozpoczął od młyna r s twa , s twierdzając, że liczba młynów ga­
l icyjskich zmniejszyła się znacznie, co przecież nie jest ujemnym 
objawem, gdyż ogólna produkcya młyna r ska wzrosła, a pozorna ta 
sprzeczność t łumaczy się tem, iż w miejsce drobnych zakładów po-
pows tawa ły mniej liczne, ale za to wielkie, fabryczne. 

Ujemny w p ł y w w tym dziale przemysłu wywiera konkureneya 
mł y n ó w węgierskich i zniesienie „obrotu miewa". 

Prelegent wyjaśni ł , co to jest „obrót miewa" i wykazał ujemny 
wp ływ jego zniesienia, na galicyjskie młynars two . 

Omawiając dział piekarski, wykazał dr. Battaglia jego braki 
i zwrócił uwagę na import chleba morawskiego, k tórego do Gal icy i , 
kraju rolniczego, wprowadza się rocznie kilkaset wagonów! Jest to 
fakt rzeczywiście zadziwiający i nader przykry, a zasługujący słusznie 
na miano „haniebnego" importu. 

Wspomniawszy o fabrykacyi makaronów, przeszedł prelegent 
do cukrownictwa i obszerniej się zastanowił nad tym działem. Opo­
wiedziawszy po krotce o dawnych cukrowniach galicyjskich, przed­
s tawił dzieje cukrowni przeworskiej, objaśniając ją licznemi dauemi. 
Zapoznał zgromadzonych z wielkiemi t rudnościami , jakie przedsię­
biorstwo to miało do zwalczenia, wykaza ł popełnione błędy, ujemny 
wpływ, j a k i wj 'warła na galicyjskie cukrownictwo konweneya bruk­
selska i stwierdził , że mimo to w ostatnim czasie stosunki przedsię­
biorstwa przeworskiego znakomicie się poprawiły , do czego nie mało 
przyczyni ło się poparcie naszego społeczeństwa. 

Podniósłszy charakterystyczne cechy fabrykacyi cukierków, 
kompotów i t p , oraz skonstatowawszy, że fabrykacya ta ma w Ga­
l i c y i przyszłość przed sobą, roztoczył dr. Battaglia obraz galicyjskiego 
przemysłu gorzelnianego i browarniczego, podał odnośne dane i za­
s tanowi ł się nad zniesieniem prawa propinacyi. 

W dalszym ciągu omówił fabrykac5rę konserw, wykaza ł krzy­
wdy, jakie w tym dziale przemysłu doznaje Galicya od zarządu woj­
skowego, a wspomniawszy o fabrykacyi konserw jarzynowych, ja rzyn 
suszonych, pasztetów i t. p , przeszedł do masarstwa, t. j . do wyro-
bu wędlin. Wykaza ł , że Gal icya ma najlepszy ma te rya ł surowy do 
tego dzialn fabrykacyi, posiadając wieprze w mięso bogate, tak, że na 
tem polu nie mogą z nią współzawodniczyć Węgry , mające wieprze, 
odznaczające się tłuszczem. 

W dziale masarstwa możnaby rozwinąć wywóz na wielką skalę, 
trzebaby jednak większej ilości dużych fabryk masarskich, jak ich 
dotychczas dwie tylko posiada Galicya. 

W y k ł a d swój zakończył prelegent wzmianką o wyrobie albu­
mina, żół tka suszonego i wód sztucznych, k tó rych fabrykacjTa musi 
walczyć z wie lk im importem. 

Żywe zajęcie, w y w o ł a n e wykładom d-ra Battaglii , spowodo­
wało d ługie rozprawy. St. Ż . 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 

Kolo Przemysłowców przy Warszawskim Oddziale 
Tow. pop. przem i handlu. O d Zarządu Koła P rzemy s ł o w có w , 
k tórego działalność budzi coraz to żywsze zainteresowanie ogółu na­
szej inteligeucyi, o t rzymal i śmy odezwę następującą: 

„Ogół P rzemys łowców kraju naszego od dawna już odczuwa 
po t rzebę wspólnego zrzeszenia się , celem wprowadzenia w życie za­
sady samoobrony własnych in te resów. Coraz trudniejsze warunki , 
w jak ich znajduje s ię nasz p rzemys ł , dotkl iwe c iężary , j ak imi j u ż 
jest obarczony i coraz nowe grożące mu jeszcze w przyszłości , nie­
korzystne dla nas w porównaniu z innymi o k r ę g a m i p rzemys łowymi 
taryfy, częste nadużyc ia przy stosowaniu obowiązujących przepisów 
i rozporządzeń — wszystko to czyni s p r a w ę zorganizowania samo­
obrony naglą i palącą Nasza dotychczasowa n ieza radność pogarsza 
to położenie. Bez odpowiedniej organizacyi p rzemys łowcy K r ó l e ­
stwa Polskiego nie mogą należycie korzys tać ze s łużącego im 
prawa uczestnictwa w naradach i zjazdach, j ak ie się. odbywa ją w sfe­
rach miarodajnych, gdy idzie o wprowadzenie nowych lub zmianę 
is tniejących taryf kolejowych, p o d a t k ó w , akcyzy, lub też o rozłoże­
nie tych ciężarów na rozmaite o k r ę g i p rzemys łowe P a ń s t w a . Bez 
organizacyi p rzemysłowcy częs tokroć nie wiedzą, jak się ochronić od 
samowolnego i n i ewłaśc iwego stosowania obowiązujących przepisów, 
a w wielu razach nawet możliwości obrony nie widzą. P o d tym 
względem dal iśmy się bardzo wyprzedz ić innym ok ręgom przemy­
s łowym P a ń s t w a i podczas kiedy prawie wszystkie ś rodowiska prze­
mys łowe posiadają doskonale zorganizowane instytucye, k tó re , dzię­
k i udzia łowi l icznych uczes tn ików, a s tąd i znacznym ś rodkom pie­
n iężnym, stoją na s t raży ich interesów i stale us ług i im oddają — to 
jedna ty lko Warszawa, a z nią i o k r ą g K r ó l e s t w a Polskiego, chociaż 

pod wzg lędem wytwórczośc i jedno z pierwszych miejsc zajmują, do­
tąd jeszcze p rawid łowo zorganizowanej samoobrony nie mają. 

Niedawno zawiązane przy Warszawsk im Oddziale Tow. pop. 
przem. i handlu Koło p rzemys łowców pragnie ten brak wype łn i ć 
i przez utworzenie s t a ł ego biura doradczego, s tworzyć pożądaną or­
ganizacja za równo dla opieki i obrony ogólnych in te resów różnych 
gałęzi p rzemys łu , jak i w celu udzielania uczestnikom Koła informa-
cy i i porady w poszczególnych wypadkach, jak np. odnośnie do sto­
sowania prawa z d. 15 czerwca 1903 r. o odszkodowaniu robotni­
k ó w za nieszczęśl iwe wypadk i , odnośnie do podatku przemj ' s łowego, 
s tosunków z inspekcyą fabryczną i t. p. 

W przeświadczeniu , że wszysey p rzemys łowcy , mając na ser­
cu prawddłowy rozwój naszego przemys łu , a t akże dobrze zrozumia­
ny swój w ła sn j ' interes, należycie ocenią korzyśc i uczestnictwa 
w Kole P r z e m y s ł o w c ó w , Zarząd Koła nie wątpi , że jak najrychlej 
p rzys tąp ić zechcą do K o l a , przez wype łn ien ie i podpisanie w tym 
celu odpowiedniej dek la rac j i , k tórą Zarząd Koła żądającym przesj'-
la . i odesłanie jej nas tępn ie do Warszawskiego Oddz ia łu Towarzy­
stwa popierania p rzemys łu i handlu, albowiem skuteczna i p r a w i d ł o ­
wa działalność Za rządu K o l a stanie s ię możliwą jedjTiie przj- ucze­
stnictwie jak najszerszego grona przemysłowców i dostarczaniu przez 
nich odpowiednich ś r o d k ó w materyalnych. 

Za rząd Koła , celem podniesienia skuteczności swej działal­
ności, wszedł j u ż w porozumienie z Komitetem Gie łdowym W a r ­
szawskim, k t ó r y z mocy swojej ustawy jest wobec władz opiekunem 
i przedstawicielem u rzędowym zarówno in teresów przemys łu jak 
i handlu oraz ma już zapewnione jego poparcie i współdzia łanie . W e ­
d ł u g rzeczonego porozumienia, Komi te t Gie łdowj ' zapewni ł Kołu 
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prawo korzystania r/.c swojej dotychczasowej organizacyi, a przede­
wszystkiem ze swojego przedstawicielstwa w Petersburga i uchwałą 
z d. 24 stycznia 1905 r. pos tanowi ł , a żeby s k ł a d k i , pobierane 
przez niego dotychczas od firm p rzemys łowych na utrzymanie przed­
stawicielstwa w Petersburgu, b y ł y ua przysz łość zbierane wyłącznie 
przez Zarząd Koła P r z e m y s ł o w c ó w . 

biuro Zarządu Koła P r z e m y s ł o w c ó w mieści się w gmachu 
Stowarzyszenia T e c h n i k ó w przy ulicy W ł o d z i m i e r s k i e j N r . 5, dokąd 
prosimy zwracać się, po wszelkie iniormacye. 

Prezes: Stefan Zieliński. Wice-prezesi : Barman Maurycy 
i Czajkowski Karol. Cz łonkowie Za rządu : Drzewiecki Piotr, 
Geisler Edward, Horn Albert, Jantzcn Edward, Karpiński 
Henryk, Lepperi Władysław, Marconi Henryk, Martens Hen­
ryk, Pfeiffer Mieczysław, Rawicz Władysław, Rogóyski Bro­
nisław, Ruśkiewicz Tomasz". 

Telegraf bez drutu pomiędzy Wiochami a Oznrnngórzeni. Po­
łączenie telegraficzne pomiędzy temi dwoma pańs twami za pomocą 
dwóch stacyi telegrafu bez drutu w Bari i Aut iva r i ustalono od je­
sieni r 1904. - v -

/ Akademii Umieję tnośc i . Posiedzenie K o m i s y i do badania 
historyi sztuki w Polsce odbyło się d. 2G lutego r. b. pod przewo­
dnictwem prof. d ra Maryana Sokołowskiego. Po odczytaniu proto-
kułów z X V i X V I posiedzenia lwowskiego grona Komisyi , p. Marceli 
Nałęcz Dobrowolski przedłożył swój komunikat o czterech mało zna­
nych zabytkach malarstwa w Krakowie. Następnie p. dr. Ignacy 
Bett przedłożył fotografię najdawniejszego—jak się zdaje - portretu 
ks. Maryi L u d w i k i Gonzagi, późniejszej żony Władys ł awa I V i .Jana 
Kazimierza, wykonanego pastelami w 1U27 r. przez Daniela Dumou-
stier'a, s łynnego rysownika z czasów Ludwika X I I I . Wreszcie prof. 
dr. Maryan Sokołowski objaśnił [dany kaplicy św. Trójcy w Lublinie , 
nades łane przez p. Poryszkina dzięki interwencyi ces. Komisy i archeo­
logicznej w Petersburgu. 

Nazwisko ś. p. D A R O W S K I E C O dobrze było znane naszym 
! technikom; a c i , k tó rzy zetknęl i się z nim kiedykolwiek oso-
| biście, zachowali w pamięc i objawy jego zacności charakteru, 
| us łużnośc i koleżeńskiej i zawsze pogodnego, iście staropol-
i skiego, humoru. To też wieść o jego przedwczesnym zgonie 
i w y w o ł a ł a żal szczery. Cześć jego pamięc i . W. Z. 

Wspomnienia pozgonne. 

m. 
BOLESŁAW Weryha DAROWSKI, 

zas łużony uczestnik, w ostatniem ćwierćs tuleciu , prac nad uje­
dnostajnieniem s łown ic twa technicznego polskiego, d ł u g o ­
letni p rzewodniczący W y d z i a ł u S ł o w n i c t w a Towarzys twa 
Politechnicznego lwowskiego, zgas ł d. i i marca r. b. we L w o ­
wie, w 56-tym roku życia . 

Urodz i ł się w K r a k o w i e d. 1 9 stycznia 1 8 4 9 r., gdzie od­
b y w a ł studya gimnazyalne, oraz realne, w Instytucie technicz­
nym, a nas t ępn ie w Instytucie politechnicznym w W i e d n i u . 
P o powrocie do kraju p r a c o w a ł na drodze żel. K a r o l a L u d w i ­
ka , poczem był inżyn ie rem drogi żel. Albrechta , przy traso­
waniu l i n i i L w ó w - S t r y j , odbiorze szyn, a w końcu naczelni­
kiem stacyi w Stryju i zastępcą szefa ruchu. W r. 1 8 9 0 prze­
szedł w stan spoczynku z t y t u ł e m i płacą inspektora. 

Oprócz prac nad wydawnic twem S ł o w n i k a kolejowego, 
k t ó r y wyszedł w r. 1 8 8 0 i S łowniczka w y r a z ó w rzemieś ln i ­
czych z r. 1 9 0 2 , za jmował się D A K O W S K I wraz z innymi kole­
gami z K o m i s y i s łownikowej przygotowywaniem do druku 
m a t e r y a ł ó w do dalszej seryi s łowników. 

S. p. D A K O W S K I b ra ł również ż y w y udzia ł w wygłasza ­
niu odczytów' i w y k ł a d ó w na zgromadzeniach tygodniowych 
Towarzystwa Politechnicznego, w k t ó r e m był cz łonkiem wy­
dzia łu g łównego od r. 1 8 8 9 do 1 9 0 2 , nadto był sekretarzem 
stałej dolegacyi I V Zjazdu t echn ików polskich i zas tępcą 
skarbnika w latach 1 8 8 7 i 1 8 8 8 . 

Prace jego p iśmiennicze były umieszczane w „ D ź w i g n i " 
i „Czasopiśmie Technicznem"; do na jważnie j szych z poda­
nych w Czasopiśmie Technicznem należą a r t y k u ł y : „O języ­
ku polskim w zawodach technicznych" (.N° 1 0 z r. 1 $ 9 9 ) , 
„O fabrykaoyi beczek naftowych w Olszanicy" ( 1 8 9 8 ) , „O ko­
lejce wązkotorowej w S y n o w ó d z k u " ( 1 8 9 7 ) i , . 0 wyrobie torfu 
w C z y ż k a c h " ( 1 8 9 4 ) . Oprócz tego na u w a g ę zas ługują dru­
kowane w Czasopiśmie Technicznem jogo sprawozdania z 5 0 -
letniego jubileuszu T o w . austr. i nżyn ie rów i a r ch i t ek tów 
w W i e d n i u ( 1 8 9 9 ) i z I V Zjazdu t e chn ików polskich w K r a ­
kowie ( 1 8 9 9 ) . 

JAN Ostoja K0ŹNIEWSKI, 
znany w szerokich ko łach inżynier , um. d. 2 8 marca r. b. 
Urodzony we wsi Komorach D ą b r o w n y c h w Przasnyskiem 
(1. 1 marca 1 8 3 9 r., u k o ń c z y ł w r. 1 8 0 0 b . ,Gimnazyum Rea l ­
ne w Warszawie, n a s t ę p n i e w r. 1 8 6 4 Ecole des ponts et 
chaussees w P a r y ż u , poczem przez rok by ł i nżyn ie rem przy 
budowie d r ó g żel. z Bajonny do I run i z Tu luzy do Bajonny. 
P o powrocie do kraju p r a c o w a ł przez czas pewien przy In­
spektoracie G ł ó w n y m d r ó g że laznych w Kró l e s tw ie Polskiom. 
W r. 1 8 6 6 objął stanowisko inżyn ie ra przy budowio drogi 
żel. Warszawsko-Terespolskiej, nas t ępn ie by ł inżyn ie rom 
w g ł ó w n e m przeds ięb iors twie budowy tejże drogi żel., oraz 
przez czas k ró tk i i nżyn ie rem fabryki w y r o b ó w że laznych 
„L i lpop , R a u i S-ka" w Warszawie. N a tem ostatniem sta­
nowisku opracował projekt wieży s t rażackiej obecnego gma­
chu Magis t ra tu w Warszawie. W r. 1 8 6 8 powo łany zosta ł 
do Cesarstwa, gdzie przez lat dwa był naczelnikiem oddzia łu 
przy budowie drogi żel. J e l ecko-Or łowsk ie j , a po włączeniu 
tej l i n i i do sieci drogi żel. Or łowsko-Gr iażsk ie j , zos ta ł naczel­
nikiem oddz ia łu tej ostatniej drogi żelaznej . 

W r. 1 8 7 3 p o w o ł a n y zos ta ł na stanowisko naczelni­
ka biura technicznego d r ó g żel. War szawsko -Wiedeńsk i e j 
i Warszawsko-Bydgoskiej i od tej chwi l i rozpoczął się okres 
najwybitniejszej pracy zawodowej zmar ł ego . W r. 1 8 8 3 ob­
ją ł obowiązki inżyn ie ra g ł ó w n e g o , a od r. 1 8 8 4 do r. 1 8 9 1 
był naczelnikiem wydz ia łu drogowego dr. żel. Warszawsko-
Wiedeńsk i e j . Pod kierunkiem ś. p. K O Ź N I E W S K I E G O wykona­
ne by ły projekty i roboty połączonej z wielu t r udnośc i ami 
budowy drugiego toru na dr. żel. War sz . -Wiedeńsk i e j , nas t ęp ­
nie zaś przebudowy wszystkich niemal stacyi i wielu mo­
stów, budowa nowej stacyi w Dąbrowie , nowych na wielką 
skalę za łożonych stacyi towarowych w Sosnowcu, Warsza­
wie i t. d., jako też wielu l i n i i dojazdowych, oraz wielu bar­
dzo b u d y n k ó w . Pomimo tak olbrzymich zadań , ś. p. K o -
Ź N I E W S K I zna jdował czas i na zajęcia p o z a o b o w i ą z k o w e : 
zwłaszcza gdy jeszcze nie by ło kanal izacyi w Warszawie, 
zas łynął jako znakomity wykonawca u rządzeń sanitarnych 
w domach wykwintniejszych. 

J u ż przy n a d w e r ę ż o n y m stanie zdrowia p o w o ł a n y zo­
s ta ł w r. 1 8 9 1 na stanowisko inżyn ie ra do szczególnych po-
ruczeń przy Radzie Zarządzającej drogi żel. Warszawsko-
Wiedeńsk io j , a w r. 1 8 9 4 zosta ł naczelnikiem kontroli te­
chnicznej przy dyrekcyi tejże drogi żel. i na tem stano­
wisku przebył do końca życia . 

Ś . p. K O Ź N I E W S K I znany by ł z niezmordowanej praco­
witości i dużego zasobu wiedzy zawodowej. P rzy umyś l e 
rzutk im, ż y w y m , pos iada ł dar szybkiego oryentowania się 
w zadaniach zawi łych . 

W r. 1 8 7 5 należa ł przez czas k ró tk i do Komi to tu Re­
dakcyjnego naszego pisma, w k t ó r e m pomieści ł recenzyę 
dzieła A L . M A K O W I E C K I E G O : O kanal izacyi wogólo i sposo­
bach jej zas tąpienia ( 1 8 7 5 r., str. 2 5 8 ) , oraz a r t y k u ł : „No­
wa s tacyą towarowa na drodze żel. W a r s z a w s k o - W i e d e ń -
kiej ( 1 8 7 6 , z. styczniowy); nadto opracował projekt szkico­
wy kanal izacyi Warszawy, o k t ó r y m poda ł w Przeg lądz ie 
Technicznym w i a d o m o ś ć inż. p. F E L I K S K U C H A R Z E W S K I ( 1 8 7 9 , 
z l istopadowy, str. 3 0 6 ) . 

Ostatnie lata życia zmar ł ego były jednem pasmem 
cierpień fizycznych i w a l k i bezskutecznej z n i eub łagan ie 
rozwijającą się chorobą. 

Ś. p. Alfons Ludwik Jankowski, inżynier, zm. w Warszawie 
d. 3 kwietnia r. b , przeżywszy lat 37. 

^oauojieno II,eii3ypoio. Bapmaaa 22 Mapra 1905 r. 
Druk Rubieszewskiego 

Wydawca Maurycy Wortiuan. Redaktor odp. J a k ó b l l e i l pc rn . 
Wrotnowskiego, Nowy-Świa t Mi 34. 
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